Głóś PA 


1 


Cena numeru 3 zł, 


a= 


` i i 
PROLETARISZE r skicu KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ! Truman-pasza i jego harem 


BIANIÇ 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


NIEDZIELA 3 KWIETNIA 1949 ROKU. 
WP ZETOR ZETOR 


Nr. 92 (1466) 


CAŁY KRAJ OSZCZĘDZA 


Czyn 1-szo Majowy=hasiem wszystkich ludzi pracy 


KOLEJARZE 
WĘZŁA ŁÓDZKIEGO 
ZAOSZCZĘDZĄ 
116 MILIONÓW ŻŁ 


Kolejarze Węzła Łódzkiego. 
zebrani w dniu 31 marca 1949 
roku po wysłuchaniu refera- 
tu na temat współzawodnic- 
twa pracy i oszczędności i po 
zanalizowaniu planu produk= 
cyjnego i oszczędnościowego, 


przedłożonego przez admini- 
strację, postanowili wykonać 
przedterminowo plan roczny 


zamiast na dzień 31 grudnia 
1949 r. na dzień 30 września 
1949 r. 


Równocześnie kolejarze po- 
stanowili podnieść plan o- 
szczędnościowy przedstawiony 
przez dyrekcję o 7 milionów 
811 tys.zł do sumy 116.787.232 
gi. 


PONAD 
1321 MILIONÓW ZE 
ZAOSZCZĘDZI 
W ROKU BIEŻ, 
PRZEMYSŁ MINERALNY 


"Tegoroczny plan oszczędno- 
ściowy przemysłu mineralne- 
go zamyka się sumą 1.325.600 
tys. zł. Prócz oszczędności ob- 
jętych planem przewiduje się 
uzyskanie poważnych sum 
przez upłynnienie rernanentów 
1 racjonalne przeprowadzanie 
inwestycji. 


GARBARNIA Nr 3 
W ŁODZI 


Robotnicy Garbarni Nr 2 w 
Łodzi postanowili plan 3-lefni 
wykonać do dnia 31 paździer- 
nika rb, — plan tegoroczny 
zaś do dnia 1 listopada rb. Po 
nadto robotnicy Garbarni Nr 
2 postanowili zaoszczędzić do 
końca rb. 5 milionów zł. 

PRZYSTĘPUJEMY 
DO CZYNU 
1-MAJOWEGO 


Klasa robotnicza przystępu- 
je na terenie całej Polski do 
czynu  l-majowego, którym 
pragnie uczejć swoje święto. 
Zobowiązania podejmują zało 
gi  feryczne, pracownicy 
przedsiębiorstw, órganizacje 
społeczne i młodzieżowe. 


SZCZECIN 


w Szczecinie pracownicy U- 
rzędu Morskiego zobowiązali 
się w ramach czynu 1-majo- 
wego wydobyć dwie barki w 
Kołobrzegu, wydobyć 
chomić pogłebiarkę, 


z wraków port w Świnoujściu 
i porty Zalewu Szczecińskie- 
go, odbudować dźwig pływają 
cy, dwa dźwigi kolejowe, wy- 
remontować motorówkę „Re- 
yal“, oświetlić nabrzeża oraz 
zebrać 100 ton złomu z tére- 
nu warsztatów portowych. 


WARSZAWA 


W Warszawie załoga fabry- 
ki „Parowóz“ zobowiązała się 
zaoszczędzić do dnia 1 maja 
685 tys. zł, jednocześnie po- 
stanowiła wygospodarować do 
końca b. r. 3.365 tys, zł o- 
szczędności. Załoga „Norbli- 
na“ zobowiązała się do 1 ma- 
ja wykonać 40 proc. rocznego 
planu i uzyskać w tym okre- 
sie 15 milin. zł oszczędności. 
Załoga fabryki Bracia Hen- 
nebsrg dla uczczenia 1 maja 


postanowiła wykonać 5-mie-| 


sięcy i zaoszczędzić w tym cza 
sie 856 tys. zł. d 


BIAŁYSTOK 


W woj. białostockim uchwa 
ły uczczenia 1 maja podięły 
już liczne załogi fabryczne. M. 
in. pracownicy warsztatów 
drogowych w  Starosielcach 
zobowiązali się zakończyć do 
1 maja most kolejowy na Nar 
wi. Most będzie wybudowany 
w ciągu 7 miesięcy, podczas 
gdy przed wojną montaż jego 
trwał dwa lata. Pracownicy 
parowozowni w godzinach po 
zasłużbowych wyremontują 
jako dar 1l-majowy, jeden pa- 
rowóz. 


DOLNY ŚLĄSK 


Do zobowiązań oszczędzościojjowego Zjazdu 


się narada przedstawicieli kół 
szkolnych ZMP, na której mło- 
dzież zobowiązała się. przystą- 
pić do masowego wspólzawodni 
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jest jeszcze kilka wolnych miejsc w haremie Trumana = 


Prosimy, Szanowne 


(Tvorba) 


Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego 


WARSZAWA (PAP). —Kan- 


ctwa w oszczędzan:iu we wszy-|celaria Sejmu Ustawodawczego 


stkich szkołach. 


Równocześnie'R, P. zawiadamia, że posiedze. 


opracowano plan akcji, w ra-|nie Sejmu i komisji odbędą Się 


mach której młodzież 


szkolnajw _ 


hu sejmowym przy ul. 


przystąpi do zbiórki szkła, makuj Daszyńskiego nr. 4 — według 


latury i innych odpadków użyt- następującego planu: 


kowych, 


I. Posiedzenie Plenarne 


mu Ustawodawczego R. P.-odbę 
dzie się we czwartek dnia 7 
kwietnia rb. o godz, 10, 

II. Posiedzenie komisji prze« 
mysłu | handłu odbędzie się w 
środę, dnia 6 kwietnia o godzt« 


Sej-nis 10. 


IM Zjazd Zw. Samopomocy Chłopskiej 
rozpoczyna dziś obrady w Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — Dziś |iuszu 


o godzinie 10 rano w wielkiej 
hali ujeżdżalni na Służewcu roz 
poczynają się obrady III Kra- 
Związku Samo- 


wych włącza się również mło-|POmOCy Chłopskiej. 


dzież. W zarządzie  wojewódz- 


Zjazd ten będzie obradować 


sięczny plan w ciągu 4 mie- kim ZMP we Wrocławiu odbyła pod znakiem pogłębienia się 50- 
m e Z M m | m U An W A A Z | O aa mA M ma e 


Więzy braterstwa zadzierzgnięte we wspólnej walce 
okażą się silniejsze od szykan władz francuskich 


Byli członkowie francuskiego Ruchu Oporu wzywają swych braci, 
pozostałych we Francji, do szybkiego powrotu do kraju 


WARSZAWA (PAP). 
b. członków francuskiego 
chu -Oporu u członków Zw, 
Bojowników z  Faszyzmem i 
Najazdem Hitlerowskim o Nie- 


Grupa 
Ru- 


podiegłość i Demokrację — 
skierowała za pośrednictwem 
Związku do Rady Narodowej 


Ruchu Oporu we Francji nastę 
pujące pismo: 

„Do Rady Narodowej Ruchu 
Oporu we Francji, 

Drodzy Przyjaciele z Ruchu 
Oporu! 

Jeszcze w 1919 r. rząd pol- 
ski zawarł konwencję emigra- 
cyjną z rządem francuskim, na 
podstawie której setki tysięcy 
robotników i chłopów polskich 
wywędrowało do Francji. 

Gdy kraj Wasz został ujarz- 
miony przez okupanta hitlerow- 
skiego, czyż nie stanęliśmy z 
Wami od razu w pierwszych 


szeregach wałki z okupantem? 
Przypominacie sobie przyja- 
ciele z Albi, okolic Rodez i 
Aurillac, jle miast i miasteczek 
francuskich uwolniły karabiny 
polskich bojowników Ruchu 
Oporu? i 


Gdy niosąca wolność naro- 


i uru-|dom armia radziecka zdobywała 
oczyścić] Berlin, nasze sztandary załopo* 


tały obok Waszych nad Bade- 
nią, lączyły «ię z nimi, zwiastu 
jąc światu zwycięstwo nad hl- 
tięryzmetn. > , 

U nas klasa robotnicza wzię- 
ła władzę w swoje ręce. Hitle- 
rowska spuścizna w Polsce byta 
potworna. 6 miln. zamordowa- 
„nych, miasta nasze w ruinach, 
naszą Stolica w gruzach. Naród 
nasz wołał o pomoc. potrzebo- 
wał naszych ramion, naszych 
mózgów. 

Jesteśmy dumni z naszej emr 
gracji we Francji. Ani na chwi 


Nowe represje 
wobec górników 


polskich we Francji 


PARYŻ (PAP.. Z pracy w 
kopalni w Noeux (Departa- 
ment Pas de Calais) zwolnio- 
no polskiego górnika Rabiń- 
skiego, członka CGT. 

Dyrekcja rozkazała Babiń- 
skiemu zamazać napisy, w któ 
rych wzywano górników do 
głosowania na listę CGT. Ba- 
biński odmówił, za co natych- 
miast usunięto go z pracy, 

Postępowanie dyrekcji wy- 
wołało: powszechne oburzenie 
wśród górników Noeux, 


Nie ustaje poteżnmy ruch 


w obronie pokoju i bezpieczeństwa narodów 


AROJA CGECHOSŁOWA- 
CRICH PISARZY, 


młodzież australijska protestuje 
przeciwko tego rodzaju zamie- 


PRAGA — Związek  pisarzyjTZeni0m. 


czechosłowackich polecił wszyst 
kim swoim członkom, sprawują- 


cym patronaty kulturalne nad 
poszczególnymi powiatami w 
Czechosłowacji, zorganizować 
wspólmie z inspektoratami 


oświatowymi wielkie manifesta 
eje pokojowe. 

Związek apeluję do pisarzy, 
aby w tym wypadku wzorowali 
się na przykładzia intełektua. 
listów radzieckich, 


STUDENCI AUSTRALIJSCY 
PRZECIW PODŻEGACZOM 


WOJENNYM, 
LONDYN (PAP). — Jak 
donosi prasa brytyjska w An. 
stralii szerzy się ruch wśród 
mładzieży przeciwko kampanii 


Todżegaczy wojennych, 
Flementy reakcyjne w Austra- 


Mi usiłują zmusić studentów by 


zerwali kontakt z Światowym 
Związkiem Studentów, jednakże 


ROMUNIŚCI BELGIJSOY NA 
CZELE WALKI O POKÓJ, PO 
STĘP I WOLNOŚ0. 
BRUKSELA (PAP). — W 
Brukseli odbyły się dwudniowe 
obrady Komitetu Centralnego 
Belgijskiej Partii Komunistycz 
nej, na których omówiono spra. 
wa przygotowania Partii do 
wyhorów parlamentarnych, oraz 


Prasa radziecka 
publikuje przemówienie 
tow. min. Modzetewsk'ego 


MOSKWA (PAP. Cała pra 
sa radziecka podaje w obszer- 
nym streszczeniu przemówie- 
nie ministra Modzelewskiego 
w sprawie odmowy rządu fran 
cuskiego przedłużenia konwen 
cji o repatm=nii Polaków Z 
Francji, 


opracowano wytyczne walki 
o pokój i realizację postulatów 
belgijskiej klasy robotniczej, 

Referat o sytuacji wewnętrz- 
nej Belgii wygłosił sekretarz 
Partii, Jean Bertrand. 

Omawiając zadania Partii na 
najbliższy okres Bertrand stwier 
dził, że komuniści stać będą na 
czele walki o pokój, postęp i 
wolność, 


WIELKI WIEC W CHICAGO. 


NOWY JORK (PAP). —Na- 
rodowa Rada Sztuki, Nanki i 
Wołńych Zawodów organizuje 
w Chicago wielki wiec w obro- 
nie pokoju, w którym wezmą 
udział — iniejatorzy nowojor- 
skiej Konferencji Intelektuali- 
stów w obronie pokoju z profe- 
sorem Shapley*em na czele, 

Wiec ten będzie jednocześnie 
wiecem  protestacyjnym prze- 
ciwko zarządzeniu. Departamen- 


tu Stanu, aby delegaci Konfe- 
rencji z Europy Wschodniej 
opuścili USA 


lę nie zapominamy też, ile soli: 
darności è braterstwa okazał 
pam- lud- Francji i- bohaterska 
klasa robotnicza. 

Tysiące naszych rodaków 
przeszła szkołę Waszych związ 
ków zawodowych, ucząc się so 
fidartości robotniczej i patrio: 
tyzmu, związanego najściślej z 
iniernacjonalizmem, 

W tym duchu przyjęliśmy z 
radością wezwanie naszej ojczy 
zty do powrotu. Wróciło . nas 
już dziesiątki tysięcy, dalsze ty 
Siące czekają swej kalei. i 

Niestety, w ostatnich mies'ą- 
cach ubieglego roku zaczęły się 
szykany, które coraz bardziej 
utrudniały powrót naszych roda 
ków do ojczyzny. Ostatnio rząd 
Wasz. oświadczył, że w ogóle 
odmawia zawarcia umowy repa- 
triacyjnej, podając, że Polacy 


mogą wracać _ indywidualnie 
„Orient-Expressem". - 
Niesłychanym jest fakt, że 


rząd Wasz z jednej strony prak 
tycznie nie wypuszczą z Fran- 
cji Polaków, a z drugiej strony 
stosuje wobec  Połaków-górm- 
ków politykę dyskryminacji, a- 
resztuje bezpodstawnie przy la- 
da okazji i wydała z Franc} 
jak zbrodniarzy. 

Odmowa rządu - francuskiego 
stanowi pogwałcenie konwencji 


udzinie licznych 


chłopsko - robotniczego. 
Znajdzie to silny wyraz w 


delegacji ro- 


botniczych górników, metalow- 


ców, 


robotników rolnych i in. 


oraz przedstawicieli związków 
zawodowych. 


W czasie trwania Zjazdu chło 
pi odwiedzą robotników wielu 
fabryk warszawskich, Oraz To- 
botników, zatrudnionych na 
trasie W — Z i przy budowie 
Domu PZPR. 

Wczoraj w przedzień Zjazdu, 
zjeżóżały do Warszawy liczne 


grupy delegatów, wybranych 
podczas ostatnich wyborów w 
gminach i powiatach. 

Dalai delegaci na Zjaza 
przybędą do Warszawy w dnią 
dzisiejszym. 

Delegacje zakwaterowane 20% 
stały w gmachu Ministerstwa 
Ieśnictwa, YMCA, SPB — 
dzielniea Koło, w barakach 
ZSCh, w gmachu sejmowym, w 
koszarach pułku praskiego 1 
KBW, oraz w Domu Akademie* 
kim, 


Delegacja kołchoźników radzieckich 
na Krajowy Zjazd ZSChł. 


WARSZAWA (PAP), — Dn. 


W skład delegacji, na czele 


2 bm. przybyła do Warszawy |której stoi przewodniczący koł< 


15-osabowa delegacja,  kołchoź 
ników radzieckich. Delegacja ta 
uczestniczyć będzie w obradach 
Krajowego Zjazdu Związku Ba: 
mopomocy Chłopskiej, 


jekozu 


„Zdobycz Października!" 
— Dubkowiecki, wchodzą aka* 
dómik Łaptiel, oraz przewodni 
czący  kołchozów i trzy bohas 
terki pracy kołchozowej, 


Generalissimus Stalin 
przyjął na Kremlu 
albańską delegację rządową 


MOSKWA (PAP). 1 kwiet- 
nia przewodniczący Rady Mi- 
nistrów ZSRR Stalin wydał 
na Kremlu przyjęcie na cześć 
bawiącej w Moskwie delega- 
cji rządowej albańskiej Re- 
publiki Ludowej. 

Na przyjęciu obecni byli ze 
strony albańskiej członkowie 
delegacji z premierem Hodżą 
na czele, oraz poseł Albanii w 


ZSRR Prifti, a ze strony ra* 
dzieckiej — Mełotow, Malen= 
ków, Beria, Woroszyłow, Rii+ 
kojan, Kaganowicz, Bulganin, 
Korsygin, Mienszikow, Kafta« 
now, Wasilewski, Zorin, mar= 
szałek  Wierszynin, admirał 
Jumaszew, oraz poseł ZSRR w 
Albanii Czuwachin. 

Przyjęcie odbyło się w ser= 
decznej atmosferze, 


Komuniści i socjaliści włoscy 
uzgodnili metody wspólnej walki 
z mącicielami pokoju na świecie 


Rzym (PAP). 1 kwietnia 


z 1919 r. i jest sprzeczna z pod|odbyło się w Rzymie posie- 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


dzenie Komitetu Porozumie- 


NOWE ZADANIA STAWIA PRZED KOMSOMOŁEM 
KOMITET GENTRALNY WKP(b) 


Dalszy ciąg obrad XI Zjazdu Komsomołu 


MOSKWA (PAP). 
szym ciągu obrad XI Zjazdu 
Komsomołu toczyła się dy- 
skusja nad sprawozdaniem 
Komitetu Centralnego tej or- 
ganizacji, 

Liezni mówcy podkreślili 
wielkie znaczenie wysokiej ó- 
ceny dotychczasowej pracy ra 
dzieckiego Komsomołu, przez 
KC WKP(b). 

Stwierdzili oni również, że 
ocena ta nakłada na przy- 
szłość jeszcze większe zobo- 
wiązania na komsormnolców. 

Dyskusja wykazałą także po 
ważne osiągnięcia organizacji 
komsomolskich w poszczegól- 


nych republikach  związko- 
wych. 
Sekretarz  Sstalingradzkiego 


Komitetu Obwodowego Kom- 
somołu Ienisow omówił wiel- 
ką rolę Komsomołu w odbudo 
‘wie tego miasta, Dla odbudo- 


w dal-|wy 


Stalingradu organizacje 
komsomałskie skierowały z 
różnych stron ZSRR ponad 25 
tys. osób, 

Przewodniczący Wszech- 
zwiążkowego Komitetu do 
Spraw Kultury Fizycznej i 
Sportu Apołłonow poruszył 
najbardziej aktualne zagadnie 
nia wychowania fizycznego 
młodzieży. 

W imieniu zagranicznych 
organizacji młodzieży witali 
następnie Zjazd sekretarz KC 
Związku Młodzieży Pracują- 
cej Rumunii — Florescu, o- 
raz sekretarz KC Związku 
Młodzieży Ludowej Albanii — 
Remis Alija, 

Na Zjazd przybyła również 
delegacja sił zbrojnych ZSRR. 
w której imieniu przemówił 
bohater Związku Radzieckie- 
go zen. Bakłanow. 

—o— 


wawczego Partii Komunistycs 
nej i Socjalistycznej, poświę= 
cone uzgodnieniu metod wal 
ki z podżegaczami wojennya 
mi. 

W posiedzeniu udział wzięl 
z ramienia Partii Komunisty 
cznej Longo, Scoceimarro i 
Paietta, zaś z ramienia Partii 
Socjalistycznej — Jacomettły 
Lombardi i Pieraccini, 

W opublikowanym komuni 
kacie Komitet Porozumiewaw 
czy stwierdza, że zjednoczenie 
narodu włoskiego w obronie 
pokoju winno być oparte na 
tak szerokich podstawach, a= 
by mogło objąć tych wszyst= 
kich, którzy przeciwni są po 
lityce sojuszów wojskowych 
1 prowokacji wojennej. 

Komunikat podkreśla, ża 
Komitet Porozumiewawczy po 
wziął szereg decyzji, zmierza 
jących do uzgodnienia i wzmo 
żenia akcji socjalistów i Kkoę 
munistów w obronie pokojuy 
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Ufamy narodom i wierzymy W narody "ycze see oem 1, 


—pisze Ilia Erenburg, demaskując równocześnie imperialistycznych ludożerców 


spod znaku paktu atlanty 


LINCOLN — tylko na znaczkach pocztowych 


JEFFERSON — 
ROOSEVELT — 


` MOSKWA. — Organ wydzia. 
łu propagandy KC WKP(b), — 
czasopismo „Kultura 1 Żżyśń'* 
zamieściło obszerny artykuł zna 
komitego pisarza radzieckiego 
Dii Erenburga,  demaskujący 
agresywne cele paktu północno. 
atlantyckiego. 

Nawiązując do wypowiedzi 
rozgłośni amerykańskiej „Głos 
Ameryki‘, która twierdzi, jako- 
by w USA wszystko zapowia- 
dało pokój, Erenburg pisze, że 
obecnie w Ameryze w rzeczywi. 
atóści wszystko tchnie wojną. 

„New York Times'' pisze, że 
„najlepsze umysły zachodnie 
straciły rok na ułożenie paktu 
północno - atlantyckiego", Po. 
wiedzenie to jest zbyt skromne, 


Te „najlepsze umysły zachod. 
nie'* przygotowywały plany 


nowej wojny już od roku, Josz- 
cze toczyła się walka przeciwko 
Hitlerowi i Japonii, jeszcze 
Amórykanie wysyłali do Rosji 
konserwy mięsne i depesze po- 
witalne, a już „lepsza umysły 
zachodnie'* myślały o zniszcze- 


' miu Związku Radzieckiego, 


Nie będę zatrzymywał się na 
działalności pana Churchilla, 
który bawił wówczas na go- 
ścinnych występach w Grecji, 
ezy też na troskach Departa- 
mentu Stanu USA, który już 
wówczas przygotowywał plan 
propagandy antyradzieckiej 
przy pomocy Świeżo zafarbowa- 
nogo Krawczenki. 

Jak wiadomo, gdy my wal- 
czyliśmy za wspólną sprawę 801 
ejalizmu, „najlepsze umysły ra- 
ehodnie'* g  Chnrchillem na 
ezcle marzyły tylko o tym, jak. 
by nas zniszczyć, 

Obecnie szydło wylazło x wor 
ka, Wszystko wprawiono w 
ruch, od Papieża rzymskiego, 
który nowym Rrzyżakom obie- 
cuje Królestwo Boże, aż do 
sierżanta z Teyasu, który przy. 
rzeka dymisfonowanym  S88-o0w_ 
com z Monachium cry Frank. 
furtu szmat polskiej ziemi w 
przyszłości, a paczkę papiero- 
sów amerykańskich w chwili 
obecnej.. 

Po to, żeby stworzyć rzeko- 
mo ściśie obrouny pakt północ- 
no atlantycki, Amerykanie pu. 
ćcili w ruch groźby i ochłapy, 
kukurydzę i wizyty amerykań- 
skich krążowników, dolary i ka 
dzidło. 

Każdy rozumie, że pakt wa. 
szyngtoński to nie porozumienie 
równoprewnych stron, ale umo- 
wa między panem a najemni. 
kiem, 


Oczywiście Amerykanie przy- 
mięgną, że USA i Luksemurg to 
strony równoprawne. 

świat — pisze Erenburg — 
ogarnięty jest głęboką obawą. 
Ludzie widzą, ż3 grabieżcy zza 
Oceanu grożą Światn. 

Btrajkują robotnicy Włoch, 
przeklinają amerykańskich agre 
sorów górnicy W. Brytanii i 


od uroczystych imprez 
spoczywa w muzeum 


Widzimy, jak w Ameryce, 
gdzie rozpasał się Ku-Klug. 
Klan oraz rasiści i reakcjoni. 
ści, w Ameryce, w której Lin. 
coln figuruje tylko na znacz. 
kach pecztowych, Jefferson jest 
tyłko od uroczystych imprez, a 
Roosevelt spoczywa w muzeum 
— widzimy, że w tej Ameryce 


w 1949 roku znaleźli się odważ- 
ni i sprawiedliwi ludzie, któ. 
rzy głośno wyrażają swój 


wstręt do paktu agresorów. 


Na Kongresie amerykańskich 
zwolenników pokoju, który od- 
był się przed kilku dniami w 
New Yorku, rozległ się gloz 
przodujących, szlachetnych 
Amerykanów i głos Wallace'a, 
głos uczonych i pisarzy, ich na. 
miętne wezwanie do pokoju i 
do walki z podżegaczami wo- 
jennymi, Głosu ich nie mógł za. 
głuszyć zorganizowany chór fa- 
szystowskich pikieciarzy, któ. 
ry powtarzał hasła nienawiści, 
znane 
brukowców, 


MOSKWA (PAP) Dziennik 
„Irwiestia"*, komentując w prze 
glądzie międzynarodowym tekst 
paktu północno = atlantyckiego, 
stwierdza, że  ekspansjoniści 
anglo = amerykańscy uciekają 
się do wszystkich środków de- 
magoglcznych, ażeby tylko za- 
maskować cele agresywne swej 
polityki. 

Jednym z takich ulubionych 
środków imperialistów  angto- 
amerykańskich są twierdzenia, 
iż pozostają omi wierni Karcie 
Narodów „Zjednoczonych. Do te 
go środka uciekły się koła rzą- 
dzące USA i Wielkiej Brytanii 
również w  pakcie północno- 
atlantyckim. 

„lzwiestia'" analizując poszcze 
gólne artykuły paktu północno- 
atlantyckiego _ podkreśla, że 
agresywny charakłer tego pak- 
tu, jako narzędzia awanturnr 
czej polityki rządów USA 1 


iego 


W Paryżu ma się wkrótce od|powiadamy z umiarem i godno- 


być Świstowy Kongres Żwo- 
lenników pokoju. Zbiorą się ko- 
muniści i liberałowie, katolicy 
i protestanci, ludzie różnej ideo 
legii, różnych wyznań, Łączy 
ich zdecydowana wola zapobie- 
żenia wstrętnemu zamachowi na 
pokój, na kulturę i życie. 


Z wielką nadzieją spogląda. 
ją narody Europy, a także i 
czołowi ludzie Ameryki na 
Związek Radziecki, 


Wiedżą oni, że my nie szyku- 
jemy się do wojny. 


"Wiedzą także, że jeżeli agre. 
sorzy zachcą zrealizowyć  Ewo- 
je niecne zamiary, zastaną nas 
gotowymi, Umiłowanie pokoju, 
prawdziwa nie rzucajjca się w 
oczy potęga Związku  Radziec- 
kiego dodaje otuchy wszystkim 
uczciwym ludziom, występuję- 
cym przeciwko czarnemu  pak- 
towi. 

Agresorzy mówię o nawałni- 
cach, które mają zniszczyć 
zbiory, a my mówimy o prawie 
narodów do wolnego i spokojne- 


światu z hitlerowskich |50 Życia, 


ścią, gdyż wiemy, że za nami 
stoją wszyscy ludzie prości, 
oraz czołowe umysły ludzkości, 

Umowy sę zwykle ratyfiko- 
wane przez instytucje ustawo- 
dawcze. 

Jest również inna ratyfika. 
cja, dokonywana przez narody, 
Senatora włoskiego można prze- 
kupić, parlamentarzystów duń. 
skich można zastraszyć, narody 
jednak nigdy nie wyciągnę rę- 
ki po napiwek, zaś ludzie pra. 
cy w okresie dżumy faszystow- 
skiej dowiedli, że nie boją się 
śmierci, gdy chodzi e ich oj- 
czyznę i wolność. 

Nigdy, przenigdy narody Et- 
ropy nie ratyfikują paktu agre 
SOTÓW, 

Nie może zniknąć najbardziej 
starożytna kultura, nie może 
zniknąć przepiękna przyszłość 
tylko dlatego, że tysiące bussi. 
nesmanów widzi w tym dosko- 
nały interes. 

Ufamy narodom i wierzymy 
w narody. Będą ona w stanie 
obronić pokój i stawić godny 
opór imperialistycznym  podże- 
gaczom do nowej wojny świato- 


Agresorzy wygrażają, my od. |wej. 


imperialiści anglo-amerykańscy 
nie zamaskują frazesami swej awanturniczej polityki 
„lzwiestia" wskazują na agresywny charakter paktu atlantyckiego 


Wielkiej Brytani, występuje zu 
pełnie wyraźnie. 

Pakt ten jest skierowany 
przedwko zasadom | celom 
ONZ I zmierza do ułatwienia 
Imperiaistom anglo-saskim opa- 
powania świata, 


Organizatorzy bloku północno 
atlantyckiego nie potrafią za- 
maskować tego faktu żadnymi 
frazesami demagogicznymi, jak 
również nie potrafią ukryć 
przed opinią publiczną tego, że 
wspomniany pakt jest sprzecz- 
ny z umowami, zawartymi mię 
dzy ZSRR i Wielką - Brytanią, 
ZSRR ¿ Francją, oraz innymi 
zobowiązaniami, powziętym! 
przez uczestników paktu. 

Potężny ruch w obronie poko 
ju d bezpieczeństwa narodów, 
wzmagający się na całym śwle- 
cle, jest najlepszym śwlade- 
ctwem, Że narody coraz bardz/g| 


Wspólnie przelana krew 
silniejsza jest od szykan władz francuskich 
(dokończenie ze str. 1) 


stawowymi zasadami sprawiedli 
wości, wyrządzając moralną 1 
materiamą krzywdę tym, którzy 
mają wielkie rasługi w dziele 
wyzwolenia i odbudowy  Fran- 
cji. 

Wiemy, że takie  postępowa- 
nie Waszego rządu oburza Was, 
nie mniej niż nas. 

Więzy braterstwa  zadzier?- 
gnięte we wspólnej walce przez 
nasze narody okażą się siiniej- 
sze od szykan obecnych władz 
francuskich. 


nych zwycięstw, wzywamy 
Was, drodzy przyjaciele: doma- 
gajcie się od Waszego rządu, 
by umożliwił naszym braciom 
powrót do ojczyzny. Wzywa ich 
kraj okaleczony i zrujnowany. 
Wzywamy ich do pokojowej od 
budowy, do uczynienia z nasze- 
go kraju twierdzy tych ideałów, 
za które ginęli -D'Estienne, D' 
Orwes, Gabriel Peri i rodzina 
Burczykowskich. 
Byll członkowie 
Ruchu Oporu we Francji. 


zdają sobię sprawę z tego, IŻ 
inicjatorzy bloków  wojskowo- 
potrese zmierzają do tè- 
ów ch. 


P 
Coraz bardziej jasne staje się 
dla wszystkich, że pakt północ- 
no-atlantycki jest jeszcze jec- 
nym etapem w akcji, mającej 
na celu przekształcenie Europy 
w narzędzie imperializmu anglo 
amerykańskiego — konkluduje 

pismo, 


W dniu wczorajszym w Ośrod 

ku szkoleniowym Łódzkiego Ko 
mitetu PZPR odbyła się uroczy 
sta inauguracja kursů  zorgt- 
nizowanego przez Wydział Pro- 
pugandy LK PZPR i Redakcję 
„Głosu Robotniczego'* dla ko- 
respondentów fabrycznych i re- 
dnktorów gazetek ściennych. W 
tali wykładowej zebrało się oko 
ło 200 towarzyszy — słuchaczy 
kursu. 
W uroczystości inauguracyjnej 
wzięli udział: |I.szy sekretarz 
LK PZPR tow. Dworakowski, 
prezydent miasta tow. Stawiń- 
ski, dyrektor naczelny RSW 
„Prasa'* tow, Herbst, dyr. Cen. 
tralnej Szkoły PZPR tow. Bu- 
dzyńska i redaktor naczelny 
„Głosu Robotniczego'* tow. Uz- 
dański, który oficjalnie doko- 
pał otwarcia kursu. 

Witając zebranych kursan. 
tów tow. Dworakowski stwier- 
dził, że kura ma za zadanie za. 
znajomienie naszego sktywu z 
teorią marksizmu — leninizmu, 
„Parlia naszą — mówił tow. 
Dworakowtk* — nczy robotni- 
ków waiczyć o lepszą przysz= 
ość. Prasa partyjna — to oręż 
w tej walce, I dlatego musimy 


tczyć robotników jak należy 
włndać piórem, Prasa partyjna 
—to jedno z ramión klasy vo 
botnieżej, to jedna z więzi ię- 
czących Partię z masami., I 
dlatego tak wielką wagę 
przywiązujemy do istnienia 8z6 
rokiej sieci korespondentów ro- 
botniczych i redaktorów  gażem 
tek ściennych. Macie już za so- 
bg pewne doświadczenie, Nie 
wolno go zmaraować. Partia M 
czy na was. Partia nasza po 
przez was rozszerzy swoje wp*y 
wy wśród naszych mias robotni. 
czych. Takie oto zadanie stm 
przed wami, Życzę wam byście 
wykonali je z honorem'*, 

Referat inauguracyjny wy“ 
głosił redaktor naczelny „Głów 
su Robotniczego * tow. Uzdańs 
ski, po czym nastąpiła część 
artystyczna, na którą złożyły 
się występy słuchaczy Wyże 
szej Szkoły Teatralnej i zespo- 
łu dziecięcego PZPB nr 1 Zna 
ny poeta L. Pasternak odczy= 
łał szereg utworów własnych. 
Kursanci zgotowali wykonaws 
com serdeczną owację. 

„Kujawiaka'* 1 „Krakowiaw 
ka'* wykonała znana tancerka 
i pedagog J, Hryniewiecka. 


Strajk studentów nankińskich 


na znak prołesłu przeciw besłialstwu 
oddziałów wojskowych Kuomintangu 


PARYŻ (PAP.) Jak donosi 
z Nankinu agencja France 
Presse studenci miejscowych 
wyższych. uczelni postanowili 
zastrajkować na czas nieokre- 
ślony z powodu zajść, podczas 
których dwóch studentów z0- 
stało zabitych, a około 200 od- 
niosło rany. 

Studenci żądają ukarania 0- 
ficerów i żołnierzy, winnych 
tych zajść, niezwłocznego t- 
wolnienia swych  aresztowa- 
nych kolegów, oraz wypłace- 
nia odszkodowania rodzinom 


zabitych 1 rannych, jak rów= 
nież podjęcia przez komendan 
ta garnizonu w Nankinie od= 
powiednich kroków, by nie 
mogły się ponowić podobne 
wypadki. 

Rozgłośnia Armii Ludowej 
doniosła, że zajścia, które po= 
ciągnęły za sobą strajk studen 
tów nankińskich, wynikły m 
powodu brutalnego postępowa 
nia oddziałów wojskowych 
Kuomintangu wobec manife- 
stacji studenckiej, 


Ghurchillowi nie uda się oszukać angielskiego narodu 


„Daily Worker" o prawdziwym obliczu podżęgacza wojennego Nri 


LONDYN (PAP.). Praża bry 
tyjska omawiając przemówie- 
nię Churchila w Bostonie w 
sprawie paktu atlantyckiego 
podkreśla, że nie jest rzeczą 
przypadku, iż Churchill wy- 
głosił je tuż przed ceremonią 
podpisania tego paktu. Wystą 
pienie Churchilla miało wła- 
śnie ukoronować kampanię 
propagandową na rzecz tego 
paktu. 

„DAILY WORKER” przypo 
mina karierę polityczną mów- 


sze dziennik 
tym jak bardzo błędne są gło- 
sy nazywające Churchilla 
„mądrym mężem stanu", 
Kariera Churchills — to diu 
ga serła błędów i to błędów 
niebezpiecznych. Churchill za 
chował się błędnie, gdy mar- 
nował zasoby e w 
beznadziejnej wojnie inter- 
wencyjnej w Rosji. Zajął on 
też błedne stanowisko w To- 
ku 1926, gdy popierał wła- 


błąd w roku 1927, gdy Wy- 
głaszał hymny pochwalne na 
cześć Mussoliniego. Zachował 
się nieodpowiedzialnie, gdy w 
roku 1930 rzucał oszczerstwa 
na naród hinduski i obrażał 


Gandhiego. Błędne było stanoj, 


wisko Churchilla, jako strate- 
ga, podczas drugiej wojny 
światowej. 

Churchill planował otwarcie 
drugiego frontu na Bałka- 
nach, pragnąc zdobyć kraje 
bałkańskie dla finansjery an- 
glosaskiej. 

Nie wziął on jednak pod u- 
wagę okoliczności, że skiero- 
wanie inwazji na Bałkany do- 
prowadziłoby do zupełnego 
zniszczenia Angli  połndnio- 
wej, która była bombardowa- 
na niemieckimi pociskami ra- 
kletowymi z baz w Europie Za 
chodniej, 

Wystąpienia Churchilla — 
stwierdza „Daily Worker” — 
przesiąknięte są nienawiścią 
do ruchu robotniczego, 

Gdy mówi on o Związku Ra 


| yć, aby wytworzyć atmosfe 
rę histerii wojennej. Żaden 
mąż stanu, dążący do obrony 
swego kraju nie powinien sto- 
sować takich metod. 

Jest to technika demago- 
giczaej propagandy, technika 
Goebbelsowsko - Churchillow 
ska, której celem jest przygo” 
towanie gruntu do agresji. 

„Daily Worker" piętnuje na 
stępnie politykę informacyjną 
RBC, które nadało ogromny 
rozgłos przemówieniu Chur= 
chilla. 


Lecz naród brytyjski — 
stwierdza dziennik — nie ule 
gnie propagandzie BBC. An- 
glicy znają nienawiść Chur= 
chilla do wszystkiego, co po- 
stepowe, do niezależnych i czy 
stych elementów w Labour 
Party, 

BBC nie przekona narodu 
angielskiego, że program Chur 
chilla jest prozramem demo- 
kratycznym. Fakty dowodzą 
bowiem, że Churchill jest wro 


Francji. Ludzie pracy potępia. | W imię wspólnie przelanej 
ją ludożerców. krwi, wspólnych walk i wspól- 


Następuje kilkadziesiąt podpi- 
sów. 


ścicieli kopalń węglowych w 
okresie strajków. Popełnił 


dzieckim przestaje myśleć nor 


giem postępu i wrogiem de= 
malnie. Sieje strach i niena- s 


mokracji 
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Daleko od Moskwy 


Ten milczący człowiek stał się wiernym pomocnikiem 
i przyjacielem Rogowa od czasu ich znajomości na 
uszkodzonej barce. Gdyby wówczas Poliszczuk nie po- 
śpieszył z pomocą, to możliwe, że Rogow w ogóle nie 
potrafiłby uratować tej barki wraz z ludźmi i inwen- 
tarzem. i 
_ Obecnie Poliszezuk był zażenowany i rozstrojony. Wi- 
dząc, że szofer wymienił spojrzenia z inżynierem, zró- 
zumiał, że są w zmowie. Był zły na siebie, że popełnił 
gaffę. Nie wiedział, czy mao tym powiedzieć Rogowowi. 

Równocześnie usłyszał słowa Kowszowa: 

' — Towarzyszu Rogow, nazwaliście sposób rozwożenia 
rur „do siebie* moją metodą. Sumienie nakazuje mi 
wnieść sprostowanie. — Aleksy roześmiał się, gdyż za- 
uważył, jak Machow pochylił się, kryjąc się za pleca- 
mi kolegów. 

— Czy to nie wy zaproponowaliście ten sposób? 

— Jeszcze przede mną wpadł na ten pomysł i spraw- 
Hził go w praktyce towarzysz Machow. 

— Ot co! — zazdrośnie krzyknął Rogow — więc to 
Machow! — Nie od razu odnalazł go oczami. — Nie cho- 
waj się i tak ciebie znajdę. Więc jakto — nie dowierzasz 
mnie i Poliszczukowi, a nawet Kotienewowi? 

Szofer nie odezwał się. 

k Bozeniewany Rogow nie spuszczał z niego oczu. 


— Zostaw go w spokoju Aleksandrze Iwanowiczu, to 
moja wina — cicho powiedział Poliszczuk. — Zwrócił 
się do mnie, ale ja odrzuciłem ten pomysł, który mi się 
nie spodobał, sam nie wiem dlaczego. 

Rogow ze zdziwieniem spojrzał na Poliszczuka. 

— Cóż to się dzieje w moim domu? 

Chciał od razu zacząć wymyślać Polszczuka 1 Machó- 
wa, ale zobaczył, że inżynierowie patrzą na niego 
i uśmiechają się. 

— Dobrze więc odłożymy naszą rozmowę na kiedy 
indziej. 

Zwalniając szoferów Rogow powiedział tm na od- 
chodnym: f 

— Będę przez dwa dni nieobecny na punkcie. Mam 
nadzieję, że po powrocie ujrzę zupełnie inne wyniki 
waszej pracy. 

— Teraz sprawa rozwożenia ureguluje się — powie- 
dział Sołncew. 5 

— Należy spieszyć się z całych sił — mówił dalej Ro- 
gow. — Naczelnik budowy uprzedził mnie, że na naj- 
bardziej oddalonych punktach ma zbyt mało szoferów. 
Wkrótce niejeden z was będzie musiał wyruszyć tam, 
w ślad za Smorczkowym. 

— Jestem pierwszym z kolei — szepnął Machow do 
Sołncewa, — gdyż winnym wypadku widzę, że prze- 
padnę tu przez swój indywidualizm. 

ı Beridze, Kowszow i Rogow wyszli z biura. Wczesna 
zimowa noc okryła osadę ciemną zasłoną. Nawet migo- 
tanie gwiazd nie było widoczne poprzez gęstą mgłę. 

— Zaczekaj — powiedział Rogów i oni przystanęli. 

Za Adunem podnosił się ogromny pomarańczowy 


księżyć. Zawisł ponad rzeką i wszystko przybrało fan4 
tastyczną barwę; czarne, ciche pagórki, okryty wzo- 
rzystym cieniem pochyły brzeg i ginący w oddali lód 
Adunu, błękitnawy, jak migocący śnieg. 

— Tak, pięknie jest! — przyznał się Beridze. — Ca 
za, widok! 

— Cóż w tym pięknego! — odezwał się Rogow. — Ta 
PA ag tu już od miliona lat... 

— Wszak sam zatrzymałeś mnie, ab się zach 
call — zauważył Aleksy. PE i wą 

— Ale nie tym — krzyknął Rogow do odchodzącezą 
Beridzego: — zaczekaj Jerzy Dawydowiczu, jedną chwi< 
 SOkszyki 

zyklem swoim włączył jak gdyby niewidoczn 

reostat: natychmiast zapłonęły ognie ŻA 2 łańcuch 
na brzegu, drugi po lodowej trasie Adunu. Jasne i śmiau 
łe przyćmiły swoim blaskiem nikłe światło księżyca 
I gwiazd. Rogow z zadowoloną twarzą odwrócił się do 
rzeki w stronę trasy — gdyż tam za domami i pazórka= 
mi, płonące na punkcie ognie podniosły do nieba trwoża 
ną lune: jak gdyby odsuwajac noc, zorza zapłonęła 
przedwcześnie: Wraz z ogniami obudziło się na rzece 
zycie: na rzece dały się słyszeć gwizdki aut, przy brzegu 
zawarczał traktor, za osadą przeraźliwie zaśpiewały pis 
ły-tarczówki. Zaspane psy odpowiedziały na to szcze4 
kaniem, ale szybko przycichły. 

Ja Chodźmy. Chciałem wam pokazać to uzupełaienią 
krajobrazu — powiedział Rogow. 

Aleksy przepuścił Beridzego i wziął Rogowa za rękę, 

— Mam dlą was z Nowińska naiserdeczniejsze ukłós 
ny (DD. e m 
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(Notatki z wędrówek po kofchozach Radzieckiej Ukraimuy) 
1. Bolszewicki pojedynek 


Po 
niach i toastach nastąpiło bezpo 
średnie poznanie się uczestni- 
ków bankietu. Najżywiej rea- 
lizował przyjaźń stół, przy któ 
rym umiejscowiii się koichoźnicy 
—przodownicy pracy. Stamtąd 
też najwcześniej wybuchł śpiew. 
Sekretarz G. K. Partii Ukrainy 
Radzieckiej Chruszczow, mini- 
ster rolnictwa Mackiewicz i de 
legat Ukrainy do ONZ Manuil- 
ski otoczeni kołchożnikami (w 
tej chwili zresztą już i naszymi 
chłopami) śpiewają jak „swoi“ 
x kolehózu. Również dwie sla- 
wne artystki — śpewaczki Świe 
tnie „zrównały się" z głosami 
amatorów. Nasi chłopi także 
próbują swojego repertuaru. 
Chruszczow śmieje się do 68-1e 
tniej bohaterki: pracy, Mari 
Chobłty i mówi nam © ukraiñ- 
skich kołchożnikach, o radziec- 
kich ludziach. Ktoś z naszych 
rozmawia z Marią Deniczenko, 
przodown'cą, która osiągnęła naj 
wyższy rodzaj buraka ćwikło- 
wego. Do rozmowy włączają 
się inni, Przeplatają się słowa: 
hektar, kwintale, pudy, chleb, 
traktor, kołchoz brygadier. Naj 
stawniejszy traktorzysta Ukrai- 
ny Gitałów. wznosi toast — za 
technikę! Rześka, pełna werwy 
i niezrównanego dowcipu, sła- 
wna „babuszka” — Maria Chob 
tawzywa publicznie Gitałowa na 
pojedynek, Przyjmuje zakład, 
że w swojej specjainości (pro- 


2. Liczby w 


Kołchoz im. Budiennego, Re- 
jon berezowski, niedaleko Odes 
sy. Szerokie poła pocięte pasa- 
‘mi drzew, utrzymujących wil- 
goć i chromiących zboża przed 
wiatrami. Murowane, forśmne, 
przeważnie czteropokojowe dom 
ki, pokryte czapami śniegu. W 
stronę naszych ciężarówek bie- 
kybfuśmiechy i przyjazne, powi 
„łania mieszkańców kołchozu. 
Przed domem ludowym groma- 
da ludzi. Chleb f sól W kilkuna 
stu slowach powitania serdecz- 
ność i prostóta. W sali klubu 
przewodniczący kołchozu Po- 
smitnyj, mówi o kołchozie. Zie 
mi ornej 1600 ha. Zdoinych do 
pracy 246 osób. Ponaaro w okre 
Bie wakacji pracuję 45 uczniów. 
Przeciętnie w roku wypada 414 
pracodni na osobę. Pracodzień 
obiicza się na podstawie wyko- 
panej. pracy. Zdarza się, że przy 
trudnej, aie dobrze wykonanej 
pracy kołchożnik ma zaliczone 

„a nawel 4 pracodni w ciągu 
dnia. Personel admtnistracy jno- 
techniczny stanowią: buchalter, 
zastępca, Kucharka, kasjer i 2 


magazynierów. Kolchoz posiada 
63 koni roboczych I 75 wołów, 


oficjalnych  przemówie-| dukcja 


kukurydzy) osiągnie 
wyższy procent niż on w orce 
traktorem. Mała, rozpromienio- 
na, chuda, butna. staruszka z j2 
dnej strony i atletyczny, czar- 
ny, młody bohater — traktorzy 
sta z drugiej, wypowiadają so- 
bie pojedynek. Spotykają się ich 
ręce — ręce budowniczych so- 
cjalizmu, Okrzyki, oklaski, 

Poznajemy przodowniczkę 
kołchozu Irenę  Bochacziuk, o- 
raz slawnego  przewodniczące- 
go najbogatszego kołchozu im. 
„zdobyczy , Październikowej”, 
Dubkowieckiego, 19-letni ikolè 
choźnik Sieriożą Gołopaz, czło- 
nek KC. Komsomołu Ukrainy, 
tlumaczy mi, że cala komsomol 
ska młodzież swoją działalno- 
$cią gruntuje rzwolicyjne zdo- 
bycze. To samo czyni i on, to 
samo robił jego ojciec — da- 
wny dziedzicowski forriał, zab! 
ty w czasię ostatniej wojny 
przeż Niermców — partyzant, 

Chłopi nasi długo nie milkną 
po okrzykach na cześć Partii 
Komunistycznej i Stalina. 

Tańczono jeszcze po północy. 
Nasze hołubce i oberkowe przy 
tupy zdobyły uznanie. Ale o do 
równaniu parze 19-letnego Sie 
tioży  Gołopaza i 68detnej 
Marii Chobty, tańczących zawa- 
diackiego kozaka, nikt nie ma- 
rzył. Patrząc na tancerkę pyta- 
liśmy siebie, od których lat roz 
poczyna się słarość u  ukraiń 
skich kolehoźnie. 


koółchozach 


58 procent orki wykonały trak- 
tory z miejscowej  motorowo- 
traktorowej stacji, 270- sztuk 
świń, 1000 sztuk bydła rogate» 
go, 172 tys. pudów ogólnego 
sprzętu zboża, 70 tys. pudów 
odstaw dla państwa, 102 tys. 
pracodni w roku, 1212 litrów 
mleka ponad plan w ciągu ro- 
ku ponad 1 milion rubli czyste 
go dochodu. Cena pracodnia — 
3 kg pszenicy, 1700 g kukiury- 
dzy, 1 kg kartofli, 550 g słone 
cznika, 4 kg paszy dla własne 
go inwentarza | 10 rubli gotów 
ką. Oczywiście każdy  praco- 
dzień uzyskany ponad normę 
jest premiowany. I tak np. Św: 
niarz Kwaśniak ji jego żona 
(oboje ponad 60 lat) wypracowa 
li w ciągu roku 1186 pracodni. 
Ich zarobek wynosi: 35,59 
pszenicy, 1040 q kukurydzy, 
657 kg słonecznika, 11.86 q kar 
tofli, pasza dla bydła i 11860 ru 
bli gotówką. Traktorzysta Pu- 
ciencow Iwan wyrobił 1141 pra 
codni. Otrzymał 43.23 q pszeni- 
cy, 19,40 q kukurydzy, 1227 kg 
słonecznika, 11,41 q kartofli 1 
11410 rubli. Sam Posmitnyj oce 
niony został na” 2340 pracodni, 


qlgo jeszcze pracują. Należy im 


dziwnie, uśmecha się i mówi 
|wreszcie — czyż można nie 
znać  Dubkowieckiego, Marka 


co przyniosło mu 154 q pazeni- 
cy i 34 tys. rubli, nie liczące in- 
nych. Brygada Iwana Czerniaka 
na obszarze 83 ha zebrała po 31 
qz hektara pszenicy. W kołcho 
zie jest pasieka, hodowla drobiu, 
owiec. Kołchoz ma własną elek 
trownię, sad, winnicę, młyn. 
Jest szkoła, dzieciniec, szpitalik, 
Z kołchozu wyszło 2 inżynie- 
rów, 7 nauczycie, 3 agrono- 
mów; 4 oficerów Armfi Radziee 
kiej, 3 lekarzy I 7 innych fa- 
chowców. 32 osoby zginęły w 
czasie ostatniej wojny. 

Kołchoz ten jest uważany na 
Ukrainie za dobry. Ale są bo- 
gatsze. Kołchoz “im, Liebknechta 
(787 ha obszaru) specjalizuje 
się w uprawie winogron. W o- 
statnm roku uzyskał 4 miliony 
10 tys. rubli dochodu, Praco- 
dzień wynosi tutaj: 2 kg psze- 
nicy, 1,6 kg warzyw, 0,5 kg kar 
tofi, 0.8 kg winogron i 22 ru- 
bli gotówką (zarobki lekarzy, 
nauczycieli wynoszą ok. 1000 ru 
bli miesięcznie). Rodziną Ryba- 
ka Józefa wypracowała 1443 
pracodni, za co uzyskała: 34,39 
q pszenicy, 26,02 q warzyw, 7,21 
q kartofli, 1352 I wina į 31746 
rubli gotówką. 


3. Rozmowy 
w kołchozach 


W każdym kokchozie spoty- 
kamy się najpierw z liczbami, z 
dumą producentów, wybiegdją- 
cych ponad normę è wrażeniem, 
że śpieszy im się rozpocząć wy 
ciy w nastepnym roku. Wszę- 
dzie ogromne, jasne, czyste obo 
ry, stajnie, chlewnie,. elektrycz- 
ność, białe fartuchy dojarek. Od 
przewodniczącego wędrujemy 
do agronoma; potem nalczycie- 
la, który oddaje nas lekarzowi. 
Zaglądamy w każdy kat. 

Wchodzimy do domu świnia- 
rza  Kwaśniaka. Przedsionek, 
Śpiżarka, kuchnia, pokój, piec 
dwa łóżka. pełne ponętnie bja» 
łych, obfitych poditszek, stół, 
stolik, piec, chodniczki. koloro- 
we tąpeiy, firanki, radioąparat, 
patefon. Dwoje gospodarzy. 
Kwaśniak rusza obfitym: wąsa- 
mi i sadza nas za stołem. Kwa 
śniakowa pelna uśmiechów. Zja 
wia się na stole wino. Chleb 
biały i wędlina. Jemy. Pijemy 
za przyjażń, 

Pytamy Kwaśniaków, dlacze- 


się opieka. Starzy już są, Prze 
cież kobiety po 55-tym, a męż 
czyźni po 60-tym roku życia 
żyją z fMrnduszu społecznego 
kołchozu. 

— Jakże nie pracować —mó 
wi Kwaśniak — od 12 lat biję 
się o pierwsze miejsce, świnie 
idą coraz lepiej, zdrowy jestem, 
wesoły, Po chwili dopowiada 
prosto | ostatecznie — jestem 
odznaczony orderem Lena... 

Do izby wchodzi dwóch mło 
dzieńców. Jeden jest 'bratan- 
kiem Kwaśniaka, a z zawodu 
mechanikiem. Drugi pracuje w 
brygadzie polowej. Obydwaj od 
16 roku życia są statutowo 
członkami kołchozu.  Zarabiają 
samodzielnie. Obydwaj są kom- 
somolcami. Bratanek pyta nas 
o Rzeszów. Dostałem tam jesie 
nią 1944 roku od Niemców ku 
lę w brzuch. 

Powiedzcie mi o waszych 
haterach pracy. Czy znacie 
goś z immych wajewództw? 
pytałem, ciekawy jak daleko wy 
biegają ich zainteresowania po- 
za własną okolice, 

Komsomolec patrzy na mnia 


bo 
ko 


Qziernego, który bije wszystkie 
rekordy w uprawę kukurydzy, 
traktorzysty  Gitałowa i Paszy 
Angeliny? Maria Szewczenko Z 
kołchozu „Czerwona Zorza” wy 
doiła po 6183 litry mleka od ka 
żdej krowy, Fasłowa z „Komu 
ny Paryskiej“ osiągnęła 636 q 
buraka cukrowego z 1 ha. W 
kołchozie im. Iljicza Ogniwowa 
Eudoksja  Zaozerna zebrała po 
42 q pszenicy z hektara, Więk 
szość z nich to  koimsomolcy. 
Liczyć Wam jeszcze? W na- 
szym kołchozie 12 osób uzyska 
fo tytuł bohatera pracy, a 47 
jest obecnie przedstawionych do 
odznaczenia. Fo samo spotkacie 


w kołchozie „Komuny  Pacvys- binetów | weszła usooleczniona, | ziemia tą samm -nauka , kieruje 


stów, 


Etr. $ 


ÒRZY BUDUJĄ POKÓJ 


Nowe ziarno wędruje do spichrzów 


skiej”, „Lenina”, „Stafna'* 
„Liebknechta „Zdobyczy Paź- 
dziernika“,  „Czkałowa*  „Zie- 
mi krasnych partyzantów“ l 
wszędzie. 

W dwa dni później na balecie 
w przepięknym  teatrze-operze 
w Odessie w czasie przerwy 0- 
glądaliśmy na ścianach koryta- 
rzy i palarn: fotosy. przedowni- 
ków. sztuki i rolnictwa. Arty- 
ści artystki obok  traktorzy= 
ogrodników,  świniarzy, 
dojarek. Prosimy przygodnych 
sąsiadów o objaśnienia, kto zacz 
na tym, a kto na tamtym. por- 
trecie. Po sposobie informowa- 
nia nas trudno było wyprowa- 
dzić wniosek, kto tu komu spra 
wiał zaszczyt, czy artyści trak 
torzystom, czy dojarki artyst- 
kom. Najbardziej zapalili se 
do wyjaśnień młodzi marynarze 
— uczniowie oficerskiej szkoły 
w Odessie. Na przodownikach 
pracy znal: się nie gorzej niż 
Kwaśniaka siostrzeńcy, a o koł 
chozach odeskich, o ich życiu 
mówili ze znawstwem  kołcho- 
źnika. Oto kraj, gdzie marynarz 
mówi o mleku, świriach i upra 
wie kukurydzy, traktorzysta pro 
wadzi 40-osobową orkiestrę, a 
komsomołka- kołchoźnica anali- 
zuje krytycznie Fadiejewa „Mło 
dą Gwardię" jak zawodowy kry 
tyk. 


4. Nauka narzę- 
dziem wszystkich 


Pytani o drogę dojścia do tak 
wybokich osiągnięć gospodar- 
czych i społecznych — gospoda 
rze uśmiechają się i mówią — 
popatrzcie jeszcze, a pojmiecie. 
Oprowadzają nas po śŚpichrzach, 
oborach, chlewniach, przetwór- 
niach. Pokazują własne krowy, 
świnie, kury, nie będące wspól- 
ną własnością kołchozu. Poka- 
zują ziarno, kartofle. Agronom 
prezentuje wreszcie chatę-labo- 
ratoriwn. Zaczynamy rozumieć 
— oto np. w badaniach prowa- 
dzonych przez słynnego akade- 
mika Łysenkę nad wyprowadze 
niem odpowiedniego do glebo- 
wych i klimatycznych warun- 
ków gatunku bawe!lny  wzięlo 
udział 20 tysięcy takich chat-la 
boratoriów, 20 tysięcy kołcho- 
zów. Cóż to znaczy? Znaczy 
to, że nauka płynie szerokim 
frontem od laboratorium uczome 
go Akademika do każdego kol- 
chozu, od probówki, doniczki, 
cieplarni, do szerokich pól Ukra 
iny, od Łysenki do dziesiątków 
tysięcy agronomów — asysten- 
tów uczonego, pracujących w 
kolchozowych laboratoriach, do 
setek tysięcy praktyków ufor- 
mowanych przez ię naukę, 

Nauka nie jest własnością pro 
fesorów. Rozbiła ściany ich ga- 


umasowłiona w działalność prakji już bez żadnego ryzyka. Da4 
tyczną. wna nieśmiałość i bezradność 
Z kolei ed lat, sfąd, z tysięcy | człowieka wobec tajemnic przy 
kołchozów sziurmuje osiągnię-|rody ustąpiła miejsca pewności; 
ciami i postrzeżeniami do wrót|że musi ona służyć ludziom, 
instytutów. naukowych, aby tam| Przeciwko niej wystąpił bowiem 
ją „oprawiona* w książkę. Spojrozum, a nie magiczne zabiegi. 
tkasz się zatem z nią wszędzie.|Rozum zatrzymał Dniepr, zarzit 
W rozmowach na polu, w śpi-|cił Ukrainę maszynami, prostu 
chrzu, oborze, kurniku, ohlewie,| jąc ciężko spracowane, chlop- 
ogrodzie, młynie, szkole, przed-|skie plecy. Teoria kieruje prak= 
szkolu, kuchni, w domu  lutdo-|tyką, praktyka bogaci i ośmiela 
wym. Wszędzie widzisz plan, ce| teorię. Miczurin i Łysenko:r0m 
lowość, wszędzie wiedzą  co,|brolli przyrodę. Nauka radzieca 
dlaczego i jak to robić. Agro-|ka jest zuchwała. 
nom, weterynarz, lekarz, nauczyj Prawo Liebiga o malejące] 
ciel, brygader, ogniwowy,trakto| wydajności gieby i depresyjna 
rzysta, ogrodnik, masy kołcho-|teoria Malthusa znajdują oczy- 
źników  wyciskają z przyrody|j wiste zaprzeczenie ma każdym 
wszystko. Gwałtem utrzymują| kroku. Kołchoźnicy mają pews 
w ziemi wilgoć, wstrzymują|ność, że w każdym następnym 
wiatry, ujarzmiają rzeki, zamie |roku osiągną coraz wyższe rea 
mając żyj et AEREI zułtaty. Nie ma sił ograniczają 
czńą, produkują nieistniejące do AC 
tychczas gatunki zwierząt i ro- ARE ka basia Nie DĄ 
ślin, Rezultaty tego powiązania|Jak Sie przypomni, że Źródłem 
teoril z praktyką są oczywiście |Społecznym rozwoju nauki, jej 
niebywałe. Produkcja rolna od-|praktyki i entuzjastycznej pra- 
bywa się po masowych próbach|cy jest nowy ustrój, 


5. Kołchoz jest częścią całej 
Ukrainy 


Po zwiedzeniu instytutu se-|wszystkimi I tą sama Idea socja 
lekcyjno-genetycznego im. Ły-|lizmu pobudza do pracy i miło- 
senki w Odessie, po zapoznaniujści dla ziemi ojczystej, narodu, 
się ze szkolnictwem) rolniczym| Związku Republik i nauki, jaka 
wszelkich stopni, po rozmowach |siły 1 narzędzia spełnienia tych 
z ludźmi zainteresowanymi pro| wielkich zadań dla kraju i świata, 
dukcją rolną, a pelniącymi wj! Czy kołchoz im. Budiennago, 
tym” procesie najróżnorodniejsze| Komuny Paryskiej, Szewczenkt 
iunkcje zrozuiniel śmy dynami- | Kirowa znajduje się w rejon'e 
kę tej działalności. Jasne, że|X czy Y, to jest zupełnie obo» 
świniarz Kwaśniak, czy ogniwo| jętqe, Dał się bowiem poznać 
wa Maria Chobta nie zatrzytna | nie przez geograficzne polože- 
ją sę w połowie drogi. Tutaj|nie, a przez wzmożoną dz'ałal< 
bowiem nie chodzi o własny in|ność, przez sprawność prodik- 
teres ekonomiczny. lm chodzi|cyjną. Stoi u szczytu rolnictwa 
o Ukrainę, o Związek Ra-|Ukrainy. W produkującej, rolni 
dziecki, o chleh dia głodnych ca|czej Ukrainie, zapełnionej sow 
łego świata. Na ich polach, w|chozam i kołchozami, każdy a 
ich oborach i chlewniach  prze|nich stanowi jednostkę nie od- 
tworzył się świat wyzysku w|izolowaną od reszty, ale przez 
świat rozumu, swobody ć dobro | różnorodność, bogactwo słosun 
byłu. Świat ten, jego porządek,| ków, przez  ogólnopaństwowy 
urzeka ich, choćby mie zdawali |plan gospodarczy, przez selekcyj 
sobie czasem Z tego sprawy.|ne ziarno, stącje trakłorowo-ma 
Gdy w którymś naszym przemó|szynowe, elektryczność, radio, 
wienit kołchoźnicy usłyszeli sło| kursy, szkoły, przez zwycięskie 
wa swej piosenki, że „my nie|os'agnięcia gospodarcze jest 
znamy takich stron, gdzie tak|ścisiej z innymi jednostkami po 
wolnym żyje człowiek” wybu-|wiązany. Tworząc całość jest 
chnel: grzmiącą radością, gdyż | jednocześnie jej częścią. A dzia 
czują się właśnie wyjątkowymi |laniem mus! usprawiedliwić przy 
ludźmi, przez to, co czynią, co] jęte przez kołchoz imię. Kot- 
w okręgach świata budzić może|choz  „Zdobycz Października“ 
u mas ludowych wielu, wielu|nazywał się początkowo „Ul ł 
narodów nadzieję na nowe, lep-| Pszczoła”, ale jego olbrzymie 
sze życie osiągnięcia nakazały przyjąć 

W bitwie e wyniki, o wysokiej odpowiednią do rzeczywistego 
plony, wszyscy starzy i młodzi kół kod, łasa, % piej, wśród 
są w tej same] armii i Jednako| pian *kalchóz pinin o 
wo wykonują celową robotę. Jejnp. w hodowli: świń. Wiadomo 
dna i ta sama jest bowiem dla| wtedy, co zrobił, wiadomo o ils 
nich Ukraina, jedna | ta sama| wyprzedził, wiadamo jakim jesń 


_ _ ODokońceznia na sia. 44. 


MPa 


Nr. 85 


PULIUSZ SŁOWACKI , 
Do autora trzech psalmów 


PAWEŁ HERTZ 


(Fragmenty) 


Podług ciebie mój szlachċico, 

Cnotą naszą — znieść niewolę 

Ty przemieniasz ziemską dolę 

W żywot dziecka na księżycu. 

W pieśniach wołasz: „Czynu! Czynu! 
Czynu! czynu naród czeka!” 

A ty drżysz przed piersią gminu, 
Drżysz, gdy błyśnie Bóg z człowieką. 
Drżysz, gdy kos cię ukraińskich 
Długi, smętny brzęk zaleci, 

Drżysz, gdy w marzeń mgle zaświeq4 
Groźna, stara twarz Kilińskich. 


Nie tak, nie tak, mój szlachetny!.. 
Bo czyn ludu — nie piosenka — 
To nie w herbie z mieczem ręka 
To nie ród, imieniem świetny, 
To nie pieśni próżny twór, 

To nie buntu próżźna mara, 

To nie chmurny lot Ikara, 

Gdzie zasługą upaść z chmur, 
To nie na słońc, gwiazd granicy 
Z kochankami mdiejąc latać, 
Włosy splątać i rozplatać, 
Tchnienie tracić w błyskawicy — 
Ale twarda — ale jasno 

Śród narodu swego stać; 

Myślą bić, chorągwie rwać, 
Świecić czynu tarczą własną. 


Dziś co? — Każdy wieszcz z rozkazem, 


Każdy patron — sam za sobą; 

Nie z promieniem — lecz z wyrazem 
Nie duch duchem — lecz osobą.» 
Kiedy gore świat cierpieniem, 
Kiedy wzbiera czyhu fala, 

On się kładzie wstecz kamieniem. 
Na ruch ludzki nie pozwala; 
Chce zawrócić w stare łoże 
Nowe fale — rzeki Boże — 

Do zbolałych serc nie wnika, 
Czynu ludu nie ma w dłoni; 

Ale w uszy formą dzwoni, 

Albe dzwoni — albo syka. 

Jego dźwiękiem, jego mową 

Nie odetchnie pierś szeroka, 

Nie pomyśli — jego głową, 

Skier nie weźmie z jego oka! 
Tylko z nędznej. starej płachty, 
Zamiast wieszcza — sztandar jego 
Krzyk: „Na Boga czerwonego! 
„Ty — kto jesteś? Nie rżnij szlachty!” 


Któż i gdzież zagroził nożem? 
Któż i gdzie ci stanął sporem! 
Możęś spotkał się z upiorem, 

Z eałym dawnym Zaporożem? 
Możeś słyszał pochód głuchy, 
Krzyki krwawe, krwi namiętne, 
I księżyce nad krwią smętne 

I cokoły w mgle, jak duchy? 
Może tobie zastąpiły 

W poprzek twojej sennej stecki*) 
Już nie duchy — lecz mogiły... 
A ty zląkł się? Syn szlachecki! 


Jeszcze co? Ani zamachu... 
Naród cały hasła czeka... 
A krzyk pierwszy z ust człowieka, 
Był okropnym krzykiem strachu!.., 
Bo to sen na końcu pieśni, 
Że magnaty kiedyś staną 
Z wielką tęczą chorągwianą, 

ięci z wieków pleśni, 
Z wielką myślą w sercu, w głowie, 
Chatom — niby Aniołowie: 
Że bunt święty rozpłomienią, 
Że świat cały od nich zgore... 
W tych magnatach serce chore, 
Proch ich sercem i proch rdzenią. 


Ten, kto ojcu powie: Rakka! **) 
Ten przeklęty... więc się bój! 
Polski lud — to Ojciec twój — 
Zeń, jak z cierniowego krzaka 
Gotów znowu Bóg wybuchnąć 

Z wichrów uwić płaszcz i lice, 

I na ciebie, jak na świecę, 

Iść — i dalej pójść — i zdmuchnąń 


Więc się bój — bo nie ja grożę, 
Marny człowiek i twój brat. 
Ale jakiś straszny świat 

I widzialne światła Boże, 

Z mocą, z wichrem i z szelestem, 
Rzucające się na lud — 

Strachy — które mówią: Cud! 
Ognie — które szepcą: Jestem! 


Więc się bój — bo Duch się wdzierą, 
Już podnosi góry, wieże. 

„Słaby, mówisz, rzeź wybiera" — 

A czy wiesz, co On wybierze?... 
Może ludów zatracenie — 

Może nam przyniesie w dłoni 
Komet wichry i płomienie, 

W których drży król — matka roni — 
Działa, wozy, hufce, konie 

Ogień pali — ziemia chłonie... 

A nikt z ruin nie korzysta, 

Jeno wszczynający ruch, 

Wieczny Rewolucjonista, 

Pod męką ciał — leżący Duch. 


Str. 


Kilka słów o Juliuszu Słowackim 


W dniu dzisiejszym mija 
sto łat od śmierci wielkiego 
poety polskiego, Juliusza Sło 
wackiego. 


Juliusz Słowacki był za ży- 
cia poetą nieznanym, Ani w 
kraju, dokąd docierały jego 
książki wydawane w Paryżu. 
ani w Paryżu, wśród emigra- 
eji polskiej, myśli jego i dzie 
ła nie znajdowały tywszezo 
echa, Gdy Mickiewicz znalazł 
słuchaczy już za swojego żP- 
cia, gdy Zygmuntem kKrasih- 
skim zachwycali sie przynaj- 
mniej ci, którym odpowiadały 
jego poglądy polityczne, Sło- 
wacki skłócony 7 otaczają 
cym go światem emigracji, 
a także ze społeczeństwem w 
kraju, zwerbował snbie załed 
wie kilku młodych zwslenni- 
ków. Zanim spróbuję wyłaś- 
nić, diaczego — jak sara Slo- 
wacki pisze — „poezye Sło- 
wackiego są hez rozgłosu w 
Polszcze”, chciałbym choćby 
pobieżnie skreślić krótki ży- 
ciorys autora „Beniowskiego“. 

Urodził się Juliusz Słowac- 
ki dnia 4 września 1809 roku 
w domu profesora liceum krze 
j mienieckiego. autora „Poety 
ki“ i licznych przekładów z 
| poezji klasycznej, pana Euze- 
,biusza Słowackiego. W chwi- 
ili narodzin Juliusza, matka 
ljego. pani Salomea z Janu- 
szewskich Słowacka miała 
lat siedemnaście. 


W roku 1811 pan Euzebiusz 
Słowacki został profesorem 
Uniwersytetu w Wilnie, do- 
kąd przeniósł się z Krze- 
mieńca z całą rodziną. W trzy 
lata później Euzebiusz Sło- 
wacki umiera na gruźlicę, po 
zostawiając wdowę z pięciolet 
nim synkiem. Pani Salomea 
rychło wychodzi za mąż pow 
tórnie, za uniwersyteckiego 
kolegę swojego męża. pana 
profesora Becu. Od t4 chwili 
pani Słowacka staje się panią 
Becu i pod tym nazwiskiem 
pozostanie na zawsze w histo 
rii polskiej literatury. s 


Juliusz Słowacki kończy 
szkołę średnią w Wilnie f w 
Wilnie rozpoczyna studia u- 
niwersyteckie, W salonie pań 
stwa Becn bywają w owych 
latach najpierwsi ludzie Wil- 
ne, profesorowie. pisarze, a 
także młodzież literacka, któ- 
rą otaczałą się chetnie pani 
Salomea. Młody Słowacki lu 
po raz pierwszy widzi starsze 
go znacznie od siebie Miekie- 
wicza, Odyńca, którego z pa- 


„nią Salomea łączyła przyjaźń 


jromantyczna. W tym czasie 
jmłody Słowacki zawiera pier 
|wszą gorącą przyjaźń ze star- 
jszym od siebie o lat kilka 
synem profesora Szpitznągla, 
Ludwikiem. Jak zwyczaj ro- 
mantyczny kazał zakochuje 


W 21 roku życia Słowacki zo 
staje emigrantem, Żyje w środo 
wisku innych kult” i innych, 
bardziej zaawansowanych for- 
macji społecznych, Większą 
część krótkiego życia spędza w 
Paryżu, w latach między Rewo- 
lucją Lipcową i Wiosną Ludów. 
Wyjeżdża za granicę nie dość 
ukształtowany wewnętrznie, nie 
uspołeczniony, przesiąknięty at 
mosferą cieplarnianą salonu pa- 
ni Bec, Nie dość przygotowany 
moralnie i politycznie spotyka 
się z emigracją rozpolitykowaną 
i rozjątrzoną w najwyższym sto 
pniu niedawnymi wypadkami li- 
stopadowymi. 

Postawiony wobec konkret- 
nych spraw i wydarzeń, czuje, 
że nie może pozostać wobec 
nich bierny, W „Kordianie* — 
odpowiedzi na II część „Dzia- 
dów“, przeprowadza ostrą kry- 
tykę spisku i powstania listopa- 
dowego. 

Jednak zarówno w „Kordła- 
nie“ jak i w poemacie „Lambro“ 
jest niekłamany poryw rewolu- 
cyjny. Byronizm Słowackiego 
z lat wczesnych ma w sobie sie 
łę przekonywującą i świeżość. 
Sympatia dla ruchu powstańcze 
go Grecji otrzymuje tu bardzo 
śmiały wyraz rewolucyjny. 


Z ZL 000000000, S: 


„Kordlan* jest nie tvlko spo- 
wiedzią dziecięcia wieku, jest 
również próbą ukazania ruchu 


masowego na tle szerokich per 
spektyw historycznych. 
Zdecydowanie negatywny sto 
sunek do kościoła oficjalnego i 
papieża jest tu wyrażony z si- 
ła. ironia I odwaga. na iąką nie 


Tekst wiersza podług wydania prof. Kridla („Bibru- 
teka Narodowa“). 


o Q 
*) Stecka — ścieżka. 
8% Rakka — obelżywe wyrażenie hebrajskie, 


starszej od siebie znacznie cór 
ce profesora Śniadeckiego. — 
Ludwice. 

Po ukończeniu studiów opu 
szcza Słowacki Wilno i jedzie 
na życzenie matki do Warsza 
wy, by tu w biurach Komisji 
Skarbu poświęcić się karie- 
rze urzędniczej, której nie 
pragnął i która go nudziła, 15 
listopada 1830 roku Słowacki 
przesyła cenzurze warsząw- 
skiej swój rękepis, składają- 
cy się z kilku większych po- 
wieści poetyckich. Nie wiado- 
mo, czy cenzura udzieliła po 
zwolenia, bo oto w nocy z 29 
na 30 listopada wybuchło pow 
stanie. Słowacki nie był w 
konspiracji, mimo to wziął 
czynny udział w wydarze- 
niach. jako poeta. Warszawa 
poznaje go jako poetę rewolu- 
cyjnego, autora wierszy pow 
stańczych. 

Dnia 8 marca opuszcza Sło- 
wacki powstańczą Warszawę 
i wyrusza do Drezna, Jest to 
ucieczka, której przez całe ży 
cie będzie żałował. 

W Dreźnie przybywa do 
niego jeden z emisariuszy po 
wstańczych z poleceniem, by 
odbył drogę do Londynu w 
misji dyplomatycznej. Słowac 
ki wiózł mianowicie list do 
marszałka Grouchy. któremu 
miano powierzyć dewództwo 
nad powstańczą armią. 


Po krótkim pobycie w Lon 
dynie, przenosi się Juliusz na 
stałe do Paryża. Ale i tu nie 
bawi długo. Jedzie do Szwaj- 
carii, gdzie osiada w małym 
pensjonacie pod Genewą. Jest 
zupełnie sam. Znużony zape- 
wne tą Iłdyllą szwajcarską, le 
dwie prezrywaną niewinnymi 
uczuciami do rozmaitych ro- 
mantycznych panien. wyjeż- 
dża Słowacki w rokn 1836 do 
Włoch. Zwiedza je sumiennie 
długo przebywa w Kzymie, 
gdzie poznaje Zygmunta Kra 
sińskiego, z Którym zawiera 
serdeczną prrziaźń. Następu 
je podróż na Wschód. W cia- 
gu roku zwiedza cierpliwie 
Słowacki Grecję, Egipt i Pale 
stynę. Jest bodaj pierwszym 
pisarzem polskim, który okazu 
je tak wielką ciekawaćć świa 
ta. 

Po powrocie ze Wschodu, 
osiada Słowacki we Floren- 
cji. Pisze tu wiele i stąd wy- 
syła rękopisy do paryskiej 
ksiegarni. 

Wreszcie w grudniu 1838 
roku powraca znówa do Pa- 
ryża, by osiąść tu na dłużej 
1 poświęcić się wyłącznie pra 
cy literackiej. 

Mijają lata. Kolejno Słowa 
cki styka się z najrozmait- 
szymi obozami emigracji. ale 
do żadnego z nich nie przysta 
je. Zdawałoby się, Taowiań-= 
skiemu nda się go onetać, a- 


się także miłością wzniosłą w|le Słowacki okazuje alczwy= 


kłą przenikliwość I po krót- 
kim okresie egzaltacji odwra 
ca się na zawsze od proroka 
w niebieskich okularach. Po 
kolei nkazywały sie coraz riek 
nýejsze dzieła Słowackiego, 
ale nie budziły wśród emigra 
cji nic prócz drwin i niechęci. 
Depiero u schyłku niemai ży- 
cia wokół Słowackiego zbiera 
się niewielkie grono młodzie- 
ży. Słuchają i potakują nu 
nawet wtedy, gdy nie ma ra 
cji. 


Wiosna ludów, wiosną ro- 
ku 1848 zastała Słowackiego 
w chorobie. Ciało jego i u- 
mysł były już nie z tej ziemi 
Ale Słowącki zdawał sobie do 
skonale sprawę ze znaczenia 
tego osobliwego roku. Dotąd 
marzył o tym, by stare rozpa 
dło się w gruzy, choć często 
nowe ubiera? w stroje przesz- 
tości. Teraz wiedział na pew- 
no, że stary świat upada. był 
świadkiem, jak lud paryski 
wznosił swoje barykady. Kie- 
dy wybuchła rewolucja w 
Niemczech, gdy rozpoczęło się 
powstanie w Poznańskim, Sło 
wacki nie mógł pozostać w 
swcim mieszkaniu paryskim. 
Ruszył do Poznania z garstką 
przyjaciół. Był uczestnikiem 
zebrań Komitetu Powstańcze 
go i zgodnie ze swoją ideą 
niezłomnie podtrzymywał le- 
we, radykalne skrzydło tego 
Komitetu. 


Gdy powstanie upadło, gdy 
władze pruskie poleciły mu o 
puścić Poznań, ruszył do Wro 
cławia. Zatrzymał się w tym 
mieście przez dni kilkanaście 
itu po raz pierwszy od lat pra 
wie dwudziestu zobaczył się 
z matką, która przybyła z Ga 
licjii Ale władze pruskie nie 
pozwalały mu się zatrzymać 
tu dłużej. Odjechał więc mo 
wu, tym razem do Paryża, 
przez Ostendę, gdzie kilka dni 
zaledwie pozostał dia mor- 
skich kąpieli. 

Długa choroba, wypadki o- 
statnich miesięcy, pokonały go 
ostatecznie. Dnia 3 kwietnia 
1949 róku Juliusz Słowacki 
zmarł na rękach przyjaciół. 


Pogrzeb odbył się na cmen 
tarzu Montmartre. Zaledwie 
kika osób odprowadzało tę 
niewielką trumnę, niewielkie 
go bowiem wzrostu był Ju- 
liusz Słowacki. 

Po śmierci jednak sława je 
go rosła nieustannie, I to nie 
tylko dlatego, że jak sam prze 
powiedział w swoim wierszu. 
pozostała po nim „ta siła fa- 
talna“, ale dlatego, że czas któ 
ry nadchodził po jego śmierci 
okazał się bliższy jego poe- 

Wychowany w środowisku 
na wskroś już inteligentnym, 
Słowacki wyzbył się wszel- 
kich cech  sarmackich, bez 


zdobył się po dziś dzień żaden z| MIECZYSŁAW JASTRUN 


Ideologia 


poetów polskich. 

Dalsze lata nie przyniosą bar 
dziej sprecyzowanego  określe- 
nia stosunku do  współczesno- 
ści. „Lilla Weneda* odsuwa rewo 
lucję fistopadową w mit, w te- 
gendę, 


„Grób Agamemnona”, emigrację polską, tracącą coraz 


jest wprawdzie niezwykle śmia- |bardziej grunt pod nogami i zde 


iym, surowym porachunkiem 
przeszłością szlachecką, nie prze 
ciwstawia jednak tej potępionej 
przeszłości żadnej nowej Idei. 
W „Anhellim* walce stronnictw 
emigracyjnych przeciwstawi Sło 
wacki jeszcze bardziej mityczny 
„lud“. Tendencje antyklerykalne 
i plebejskie nabiorą rozmachu I 
siły w „Beniowskim*: „Lud pój 
dzie za mną”... Również pełne 
niekłamanej pasji oskarżenia Je 
zuitów, kleru rzymskiego i byro 
niczne inwokacje  wolnościowe 
przydają poematewi charakter 
rewolucyjny. 

W istocie Słowacki w tym o- 
kresie zbliża się do ideologii po 
stępowej. W stosunku do towa- 
rzystwa Demokratycznego zda- 
je sę zajmować stanowisko sym 
patyka. 

W „Fantazym* ukaże postać 
byłego dekabrysty w pieknym 
świetle, przeciwstawiając tego 
starego „Moskala“ i młodego 
ulana polskiego — snobistycz- 
nemu i fifsterskiemu  Środowl- 
sku szłachty i arystokracji. 

Proces przechodzenia Słowac 
kiego na pozycje postępu i de- 
mokracji zahamowany zostaje i 
skrzywiony przez uderzenie po- 
tężnej fali mistycyzmu, który 


-ogarnia w latach 1840 — 1848 


z|sperowaną na skutek ogólnej sy 


tuacji europejskiej. 

Rok 1848 wstrząsnął Słowac- 
kim. Schorowany, ostatkiem sił 
zrywa się | jedzie $n Poznania, 
by wziąć udział w ruchu po- 
wstańczym. Z tego czasu pocho 
dzi monumentalny, jeden z naj- 
wsparialszych wierszy poezji 
polskiej: „Anioły stoją na rodzin 
nych polach", 

Domimo tych wszystkich opo 
rów | przekąsów, pomimo zbłą- 
kania na manowcach mstycz- 
nych, Słowacki, jeśli patrzeć na 
całość amn twórczości z nasze 
go oddalenia, które pozwala zdo 
być się na obiektywizm, był I 
pozostanie poetą Polski idącej w 
przyszłość, Miat pełne prawo po- 
wiedzieć o sobie, „że nigdy kto 
szlachetny nie był mu  obojet- 
ny“, Mógł powiedzieć o sobie, 
że lud pójdzie za nim% on, któ 
ry wróżył ludom Świata: 

Ludy, bo wkrótce będziecie 
jak bog! 
Co rozwiążecie wy w żelaznej 
dłoni, 
To rozwiązane będzie już na 
wieki] 

A kto odejdzie od was — 

gdzie się schroni? 


których nie roznmiano poezji 
w okresie jego życia ani na 
emigracji, ani tym bardziej 
w kraju. Dziś wiemy, że wła 
śnie to co różni poezję Sło- 
wackiego od poezji Bohdana 
Zaleskiego, czy innych współ 
czesnych. stanowi o jego ge- 
niuszu. 

Jego antyklerykalizm. anty 


papizm, niechęć do ustalo- 
nych autorytetów społecz- 
nych, nieustanna rebelia 
przeciw wszystkiemu,  tzegn 


nie mógł uznać w swoim su 
mieniu, sprawiały, ił go nie- 
mal wyklęto. Przez długie la- 
ta nie wiedziano, co począć Z 
tym trzecim wieszczem — nie 
znajdowano w nim tego, co 
Hawał Mickiewicz, czy raczej 
tego. co jedynie chciano z Mie 
kiewicza wziąć — spokoju i 
ubóstwienia przeszłości, po- 
kornej wiary. Nie znajdowa= 
no również i tego, co ofiaco- 
wywał Krasiński — konser- 
watyzmu, lęku przed zmianą, 
apoteozy solidaryzmu naroda 
wego. 

Powiedzmy sobie od rara: 
— Słowacki nie jest rewolucjo 
nistą świadomym metod rewo 
łucji, jego poglądy polityczne 
są niekiedy anachroniczne, 
choćby w zestawieniu z u- 
twierdzonymi w historii poglą 
dami Mickiewicza. Natomiast 
jest Słowacki rewolucjonistą, 
świadomym celów rewolucji, 
tak jak ją rozumieli ludzie 
owych lat, Tym celem była 
dla Słowackiego nie tylko nie 
podległość jego ojczyzny, ale 
i wyzwolenie człowieka w oj- 
czyźnie i w świecie. 

Oto jest przyczyna. dla któ 
rej Juliusz Słowacki jest uam 
tak bliski t dlaczego w stule- 
cie jego śmierci rozpamiętu- 
jemy jego krótki i piękny ży 
wot. 

Starczyłoby oczywiście, gdy 
by Juliusz Słowacki był tyl- 
ko wielkim poetą, byśmy uro 
czyście obchodzili rok jubileu 
szowy. Ale nigdy tak się nie 
zdarza, by poeta wielki nie 
był jednocześnie poetą szla- 
chetnym, bliskim człowiekowi 
i jego sprawom. by nie wal- 
czył o gódność ludzką, by nie 
protestował w sprawach, zda 
wało by się przegranych i by 
nie chronił słabszych przed 
przemocą 1 niesprawiedliwo= 
ścią silniejszych. To wszyst- 
ko czynił Juliusz Słowacki 
swoim piórem i dlatego z mi- 
łością i pokorą pochylamy się 
nad tą proroczą mimo wszy- 
stko strofą: 

Jednak zostanie po mnie ta 
siła fatalna 

Co mi żywemu, na nie — 
tylko ezsło zdobi, 
Lecz po śmierci was będzie 
gniotła niewidzialna, 
Aż was, zjadacze chleba, w 
aniolów przerobf. 


Miał prawo apelować do przy 
szłości, on, który przez długie 
lata walczył z martwą tradycją 
społeczną i katolicką, on który 
pierwszy powiedział swojej oj- 
czyźnie: „Twa zguba w Rzy- 
mie*. Miał rzadką u nas odwagę 
przeciwstawiania się opinii swe- 
go środowiska, płynał pod prąd 
— jeden z nielicznych. 

Poezja Słowackiego budziła w 
różnych czasach różnego rodza- 
ju sprzeciwy i zastrzeżenia, Je 
dym z powodów tego ciągłego 
wahania się opinii był radykalizm 
poety. Trzeba uprzytamnić so- 
bie, czym żyła ówczesna Pol- 
ska, kraj | emigracja, by doce- 
nić rewolucjonizm autora „Be- 
niowskiego*, Rewolucjonizm ten 
objawiał się może jeszcze pra- 
wdziwiej niż w hasłach bunto- 
wniczych, w całej postawie Sło 
wackiego-artysty i obywatela. 


Większość jego utworów, na” 
wiązujących do tradycji euroa 
pejskiej — fo była rękawica 
rzucona  sarmackim  upodoba= 
niom, wstecznictwu i parafian- 
szczyźnie: 
Przy kościołku 3 
Mój aniolku, 
Koronka 
Żonka, 
Pieczonka. 


Str. 


Nr. 85 


JULIUSZ SŁOWACKI 


Beniowski” 


(fragment) 


Chodzi mi o to, aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 


A czasem smutny jak 


pieśń stepowa, 


A czasem jak skarga Nimfy miętki, 

A czasem piękny jak aniołów mowa, 

Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem. 
Strofa być winna taktem, nie wędzidłem, 


Z niej wszystko dobyć, zamglić ją tęsknota. 
Potem z niej łyskać błyskawicą cichą, 


Potem w promieniach 


ją pokazać złotą, 


Potem nadętą dawnych przodków pychą, 
Potem ją utkać Arachny robotą, 


Potem ulepić z błota, 


jak pod strychą, 


Gniazdo jaskółcze przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu wschodzącemu śpiewa... 


I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 

Z mogiły powstał: on to by zrozumiał, 
Myśląg, że jakiś poemat niebieski 

Który mu w grobie nad lipami szumiał, 
Słyszy, ukrany w dawny rym królewski, 
Mowę, którą sam przed wiekami umiał. 
Potem by, cicho mżąc, rozważał w sobie, 

Że nie zapomniał mowy polskiej — w grobie. 


Wiec nie mieszajcie mi się tu, harfiarze, 
Którym dziś klaska tłum! precz! mowo smetna 
Co myślom własne odejmujesz twarze, 

Dając im ciągłą łzę, lub ciągłe tętna; 
Wolałbym słuchać morza na wiszarze 

Jakiej opoki, co wieków pamiętna, 

W szumie, jakoby nie w skończonym rymie, 
Odrzuca falom jedno — wielkie imię,.... 


JULIUSZ SŁOWACKI 


Do matki 


Zadrży ci nieraz serce, miła 


matko moja, 


Widząc powracających i ułaskawionych, 


I tak wielkie wytrwanie 


„ Kląć będziesz, że tak twardą była na mnie zbroja, 


iye SE 


w zamiarach szalonych. 


Wiem, żebym ci wróceniem moim lat przysporzył; — 


Mów, kiedy cię spytają, 


czy twój syn powraca, 


Że syn twój na sztandarach jak pies się położył, 
I choć wołasz, nie idzie — oczy tylko zwraca. 


Oczy zwraca ku tobie... 


więcej nic nie może, 


Tylko spojrzeniem tobie smutek swój tłumaczy; 
Lecz woli konający — nie iść na obrożę, 
Lecz woli zamiast hańby — choć czarę rozpaczy! 


Przebaczże mu, o moja ty piastunko droga, 
Że się tak zaprzepaścił i tak zaczeluścił; 
Przebacz.. bo gdyby nie to, że opuścić Boga 
Trzebaby, — to by ciebie pewno nie opuścił. 


JULIUSZ SŁOWACKI 


FTesitameńt mój 


Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami, 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny, 

Dziś was rzucam i dalej idę w cień — z due 
A jak gdyby tu szczęście było — idę smętny. 


Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, 
Ani dła mojej lutni, ani dla imienia; — 


Imię moje tak przeszło jako 
I będzie jak dźwięk pusty 


Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach przekażcie, 
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode; 

A póki okręt walczył — siedziałem na maszcie, 
A gdy tonął — z okrętem poszedłem pod wodę... 


Ale kiedyś — o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej ojczyzny — przyzna, kto szłachetny, 
Że płaszcz ną moim duchu nie był wyżebrany, 
Lecz świetnościami dawnych moich przedków świetny. 


Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
I biedne serce moje. spalą w aloesie, 
I tej, która mi dała to serce, oddadzą — 
Tak się matkom wypłaca świat. gdy proch odniesie.., 


Niech przyjaciele moi siądą przy puharze 

I zapiją mój pogrzeb — oraz własną biedę: 
Jeżeli będę duchem, to się jm pokażę, 

Jeśli Bóg nie uwolni od męki — nie przyjdę... 


Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec; 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec!... 


Co do mnie — fa zostawiam 


Tych, co mogli pokochać serce moje dumne; 
Znać, że srogą spełniłem, twardą Bożą służbę 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumnę, 


Kto drugi tak bez Świata oklasków się zgodzi 
Iść... taką obojętność, jak ja, mieć dla świata? 

Być sternikiem duchami napełrionej łodzi, i 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata? 


Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 
Co mi żywemu na nic.. tylko czoło zdobi; 

Lecz po śmierci waś będzie gniotła niewidzialna, 
Aż was, zjadacze chleba — w aniołów przerobi, 


vw 


błyskawica, 
trwać przez pokolenia. 


maleńką tu drużbę 


polityczna Juliusza Sławackiego_ | 


Przy klasztorku, 

Mój kaczorku, 
Świętość, 
Wziętość, 
Nadętość. 

Kto drugi tak śmiału i zjadił- 
wie pisał w ówczesnej Polsce? 
Kto drugi tak potrafił rozpiąć 
nad Polską  nieprawdopodobnej 
piękności „kopułę z błękitu”, do 
której przeniósł wszystko, co. w 
twórczości artystycznej Europy 
dawnej I nowej było cenne I 
trwałe? Kto drugi ośmielił się 
pisać z taką bezkompromisową 
pogardą dla głupoty i małości 
kończącej się klasy społecznej 
narodu? Mickiewicza oburzała 
hezkompromisowość kościała, 
ale tylko Słowacki odważył się 
napisać w mowie jednego z naj 
bardziej wiernych kościołowi na 
rodów te słowa zwrócone prze= 
ciw papieżowi, który paktowat 
z mordercami ludów: 

— — —A któż tam mordował? 
A on mi znowu BR w ucho: 
ojciec Święty. 

Był nieubłagany w krytyce, 
był szlachetny w gniewie, był 
młody w buncie swoim I tę mlo- 
dość po dziś dzień zachował. 

Idea mistyczna niszczyła dzie 
ło poety. W szczęśliwych chwi 
lach zdobywał się jeszcze na us 
twory o tak wielkim oddechu 
i wyrazistej treści, 


jak „Odpo- choć słownictwa 


wiedź na Psalmy Przyszłości”, 
Ten utwór napisany w. roku. 
1845, jest niezwykle ważny dla 
ideologii politycznej Słowackie- 
go i jest jedną z „przedziwno- 
ści mowy polskiej“. Polemizując 
z reakcyjnymi poglądami Kra- 
sińskiego przeciwstawia im Sło- 
wacki swoją rewolucyjną teorię 
czynu ludowego. Poprzez terml 
nologię mistyczną poematu prze 
dziera się jasna myśl o postępo 
wym ruchu dziejów, które two- 
rzy lud. Jest w poemacie py- 
chwała rewolucji tworzących no 
we formy życia na gruzach zni 
szczonych ustrojów. Jest w ml- 
stycznej osłonie wypowiedziane 
prawo dialektyki dziejów. Jest 
pochwała myśli wolnej. 
Honor myślom, z których 
błyska 
Nowy duch i forma nowa! 
Bo są światu jak zjawiska, 
Jak jutrzenka są różowa, 
Jak ogniste meteory 
Stopom Ludu podesłane 
By gościńce irydiane 
Pielgrzymowi, a my od nich 
Bierzem ogień i kolory, 
I gwiazd dolatujem 
wschodnich. 
Pomimo mistycznej osłony sa 
ma dynamika rewolucyjna wier 
sza podbija, Walka dwóch poglą 
dów występuje z całą ostrością, 
idealistycznę 


usiłuje raz po raz przenieść u- 
twór w inną sferę, Przemaga 
jednak ów „zmysł rzeczywisto- 
ści”, realizm, którego nie odma 
wiają Słowackiemu nawet. jego 
idealistyczni komentatorowie. 
Arystokracie, obrońcy  porząd- 
ku feudalnego, patronowi wste 
cznictwa przeciwstawia się poe 
ta ludu, nie cofający się przed 
pochwałą czynu gwałtownego, 
rewolucji. 
Bo ojczyznę mą w łańcuchu 
Widząc, miałem tę pokorę. 
Żem żadnego nie klął ruchu— 
Czuł gorących, bo sam gorę, 
Modlit się o czasy nowe 
l a wrogów mych zwycięstwo, 
Choć groziło mi męczeństwo 
I w sąd... mogło pójść o głowę. 
Bo ty nie myśl, że z „anioły 
Tylko boża myśl nadchodzi. 
Czasem Bóg ją we krwi rodzi 
Czasem rziica przez 
Mongoły!...*) 
1 nikt z ruin nie korzysta, 
Jeno wszczynający ruch, 
Wieczny Rewolucjonista, 
Pod męką ciał leżący Duch. 
W rok potem przyszło powsta 
nie krakowskie i rzeź galicyj. 
ska, w trzy lata później = Wio 
sna Ludów. 
W piśmie prozą „Głos z wy* 
gnania do braci w kraju“ pisze 
Słowacki po wypadkach galicyj 


skich do narodu szlacheckiego: 
„Mierzysz chłopa swym roza 
mem, a on wyższy jest nad cie 
bie wiarą swoją. 

Uszanuj grubą siermięgę, bo 
to strój przyszłych  żałnierzy, 
co Polskę wywałczą. 

1 zdobędziesz serce sercem, a 
gdy czasy będą spełnione, chłop 
ci poda swą prawicę do budo- 
wy wielkiej”. 

Trzeba ten -głos porównać z 
op'nią szlachty, wzburzonej rze 
zią galicyjską, by ocenić jego 
odwagę, pimo rażących nas 
dzisiaj nut  solidarystycznych 
pobrzmiewających w posłaniu 


poety. Niewątpliwie, ówczesna 
sytuacja Polski i emigracji 
stwarzała, mnóstwo przeszkód 


i więzów, które pętały rewolu- 
cjonizm Słowackiego. 

Kraj był zacofany społecznie 
i był w niewoli politycznej, wy 
chodźctwo żyło w świecie fik= 
cji. Poeta, chcąc nie chcąc, 
tkwił w tym świecie, Marzyła 
mu silę nieistniejąca republika 
dawnej szlachty, którą Idealiza= 
wał, zwracając się przeciwko 
obcym mu ideałom burżuazji 
francuskiej. Nie orientował 'e 
dostatecznie w _ wielogłosym 
chórze teoretyków socjalizmu 
utopijnego. Brał to I owo z Fou 
riera lub Saint.Simona, ale jedy 
ną realnościa pozostał dła niego 
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JULIUSZ _SŁOWACK! 


Stokrotki 


Miło po listku rwać niepełną stokroć 

1 rozkochanych słów różaniec cedzić, 

Miło przy ludziach było raz powiedzieć, 
Że Się kochamy i mówić po stokroć. 


Miło zabłądzić pod lipowe cienie 
Z kwiatkami węręku — i patrząc ukradkiem, 
Wzajemnie mówić obrywanym kwiatkiem: 


Kochasz!.., 


i pani kochasz mnie szalenie... , 


Gdy nas różowa poróżniła sprzeczka, 

A zgody ciągłe zabraniały świadki, 

Pamiętasz, luba, jak te białe kwiatki, 

Jeden mówił: nie — a drugi: troszeczkę 


Dzisiaj samotny, dzisiaj bez nadziei 
Błądząc po skałach, wszystkie moje smutki 
Zbiegły się razem do białej stokrotki, 

Co była siostrą stokrotek w alei. 


Rwałem ja- 


listki leciały w błękicie, , 


Aż na jezioro, ze skały gdziem siedział; 
I wiesz, co listek ostatni powiedział? — 
Luba, że jeszcze kothasz mnie nad życie. 


JULIUSZ SŁOWACKI 


Myśli i uwagi 


Bogactwo języka zależy|kny, sama jednak o stroju 
na śmiałych i pieknych wy-|swoim myśleć powinna. 


rażeniach — a harmonia na 
poważnych i į szerokich wyra- 
zach — i na otwartych £a- 
mogłoskach, nie zaś na sku- 


wych słów, i na sprowadze- 
ni" razem tętniących spół- 
głosek, tak,. ażeby każda 
miara wierszowa była garst- 
ką zbitych razem w jedne, 
dźwięków. Cudowny jest je- 
zyk Kochanowskiego i Ja- 
na i Piotra — cudowny Mic- 
kiewicza, kiedy unikają słów 
maleńkich — a obrotem mo- 
wy tak władną, że cała rzecz 
bez przyimków i zaimków 
wymalowana 'jest obszerne- 
mi, błyskawicowemi słowy. 
Z tak szerokiego frazesu wy- 
kwita obraz lub myśl, kry- 
ształem obleczona. 


(Z artykułu „O poezjach Bohdana 
Zaleskiego”). 


P.ękność języka zależy na 
świeżości wyrażeń, rie na in- 
dywidualnym i ekscentrycz- 
nyn. toku mowy; ta jest ma. 
nierą. 


(Z artykułu „O poezjach Bohdana 
Zaleskiego“). 


„Człowiek jest jedyną isto- 
ta, która, mając kształt pię- 


| 
pieniu krótkich j ylabo można ludzkość oszu. 


(Z artykułu „O poczjach Bohdana 
Zaleskiego). 


Ja to wiem, że szarlata- 


kać — zmusić ją do uczypie- 
nia rzeczy dobrej, dawszy jej 
miecz z fałszu, miecz dziecka 
ołowiany — ale się potem 
ludzkość mści straszliwie, 
mści hańby i plamy rozumu 
swego krwią rewolucyjną. 
Z -broniłem więc sobie wszel 
kiego fałszu, nawet w śrzod- 
kach; mogą mię więc ludzie 
ubiedz — ale wiem, że nie 
wyprzedzą. 
(Z „Raptularza'). 


We wszystkim chcąc wyjść 
z diedy, trzeba drogę odmie- 
nić, trzeba formę wziąć no- 
wą. Lecz trzeba to uczynić 
okno i energicznie, nie tra- 

ąc czasu na zatrzymywaniu 
Rzeczy, które od nas odłatu- 
ją w przepaść. A pańszczyz- 
ną i królowanie szlachty pil- 
skiej jest jedną z takich raj- 
skich róż, które już Ewa pol. 
sra na wieki utraciła. A że 
rowinna była to utracić, to 
twiadczy małą miłość, którą 


sobie u ludu zyskała. 
(Z listu do H.i $. Januszewskich, 


grudzień, 1848), 


byt szłachecki, Z drugiej je- 
dnak strony — widać w niektó- 
rych utworach Słowackiego 
wpływ jednego z najbardziej 
zdecydowanych rewolucjonistów 
polskich, usiłującego powiązać lu 
dowy ruch polski z myślą rewo 


lucyjną Francji — Henryka Kajw 


mieńskiego. Jego książkę „O 
prawdach żywotnych narodu pol 
skiego“, na którą odpowiedział 
Krasiński reakcyjnymi „Psalma= 
mi Przyszłości* znał Słowacki, 
Kamieński pisał: „Powstań ple- 
wco przyszłości!  Wyglądamy 
cię z nadzieją niemylną, bo się 
objawić musisz, bo cię wyda si- 
ła żywotna Polski*. 

Tym piewcą przyszłości chełał 
być Słowacki. Świądczy o tym 
wymownie „Beni owski* i „Odpo 
wiedź na „Psalmy Przyszłości“, 

Stanowisko zajęte w tych u- 
tworach i w „Grobie Agamem- 
nona* zdawało się wskazywać, 
że tym poetą przyszłości, poetą 
ludu polskiego będzie Słowacki. 
Ale dalszemu rozwojowi myśli 
politycznej poety stanął w po- 
przek mistycyzm i  mesjanizm, 
l oto ten sam poeta, który w li- 
ście „Do emigracji o potrzebie 
idei“ gromił współczesną Pol- 
skę za to, że Stwóreżość swoją 
postawiła pod ideałem kolorowe 
go ulana“, równocześnie bolał 
nad tym, Że zapomniawszy o 
swojej misji, którą dawniej na 
świecie pełniła, zaczęła być na- 
śladowczynią francuskich idel. 

Demokratyzacja jego  wspa- 
niałego artyzmu szła nie dość 
wyraźnie w kierunku ruchów lu 
dowych, mimo, że powoływał 
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słę na lud coraz częściej. Jego 


poglądy polityczne, 
czucia polityczne, 
się coraz wyraźniej ideologią 
gminu szlacheckiego, Już w 
„Złotej Czaszce* zaczął ideali- 
zować dawne życie sziacheckie, 
dalszych pieśniach „Beniow= 
skiego“ i w „Księdzu Marku“ 
sławi konfederację barską wraz 
z jej zacofaniem spolecznym i 
obskurantyzmem religi jnym. 
Wiara mistyczna nie pozwałała 
mu już odróżniać 1 wybierać, 
odbierała zdrowy sąd,  tłumiła 
krytycyzm tak cenny u młodego 
Słowackiego. Jego  ideallzacja 
życia szlacheckiego c;'srała się 
w tym czasie, być może, na nie 
dość stałej wierze w sły ludu: 
wróżył w niektórych swych 
strojach przyszłość wielką Judu- 
wł, nie doceniał jednak jego fe- 
raźniejszości, Podobny był w 
tym czasie do ukazanega w «Be 
niowskim* (fragmenty pieśni 
XI) starosty Suchodolskiego, pi 
szącego pamiętniki, pełne fan- 
tastycznych proroctw | obra- 
zów, p 


ściślej ode 
zabarwiały 


Może właśnie myśłał fak ów. 


szlachcie, pamiętnikarz | histo* 
ryk wojny ukralńskiej, a któ- 
rym pisze: 

Nie był historyk ów bez 

nabożeństwa 

Dla dawnej szlachty, i czuł, że 

w jej siłach, 

Dopóki z ludu nie wytrysną 

nowe; 

Leżała całe życie narodowe. 


| 
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1 Pod tytułem oryginalnym: 
„Gorkij i jewo wremia* uka- 
zało się w Moskwie nowe wy- 
danie pierwszego tomu obszer 
nej pracy L Gruzdiewa, po- 
święconej życiu i twórczości 
wielkiego pisarza, oraz poli- 
tycznej i ideowej atmosferze 
epoki, której warunki kształ- 
towały jego osobowość, jako 
ednego z czołowych bojowni- 
ków rewolucji socjalistycznej, 
"Tom pierwszy monografii o- 
a o życiu Gorkiego od 
at dziecięcych do r. 1893, t. j. 
do chwili, kiedy Gorki zna- 
lazł wreszcie swe prawdziwe 
powołanie i stał się pisarzem. 

Szerokie i dokładne odtwo- 
rzenie ówczesnej rzeczywisto- 
ści historycznej korzystnie wy 
różnia książkę Gruzdiewa spo 
śród wielu innych monogra- 
fii literackich. Gruzdiew kon- 
frontuje autobiograficzny ma- 
teriał, dotyczący Gorkiego, z 
dokumentalnymi danymi ów- 
czesnego życia rosyjskiego; 
losy pisarza i jego poszukiwa- 
pia wiążą się z istotnymi wa- 
Punkami epoki. Ta metoda nar 
racji pozwala na stworzenie ja 
snego obrazu historycznej roli 
Gorkiego, jako przedstawicie- 
la nowego etapu rozwoju spo- 
łecznego. 

Jednym z głównych tema- 
tów książki Gruzdiewa jest 
problem ideologicznych dą- 
żeń i poszukiwań w owej epo 
ce. Posługując się obfitym ma 
teriałem życiowym i literac- 
kim, autor przedstawia m. in. 
kryzys t. zw. narodniczestwa. 
Jedną z form tego kryzysu 
był zwrot na prawo wśród in- 
teligencji, rezygnacja z ideolo 
gie o dziedzictwa pokole- 
nia rzedniego, — proces, | 


który znalazł odbicie w ltera|mi lat osiemdziesiątych, pod- 


turze rosyjskiej lat osiemdzie- 
siątych, a później został 
tak rozlegle zobrazowany w 
epoce Gorkiego — „Życie Kli- 
ma Samgina*, Nie podważa- 
jąc prawdy historycznej i nie 
przypisując Gorkiemu w o- 
wych latach więcej dojrzało- 
ści ideowej, niż miał on jej 
na prawde, Gruzdiew daje do 
zrozufnienia, że właśnie z ty- 
mi odszczepieńcami ruchu re- 
wolucyjnego Gorki będzie wal 
czył bezlitośnie w przyszłości. 

Gruzdiew przedstawia Gor- 
kiego jako człowieka, który 
zjawił się, by — przeobrażać 
rzeczywistość. Chciwie wchła- 
nia wszelkie wrażenia i prze- 
życia, doświadczenia myśli 
ludzkiej, poszukuje dróg do 
właściwego, świadomego u- 
działu w rzeczywistości i nie 
chce się godzić z tymi, którzy 
błądzą. Pracując ciężko na ka 
wałek chleba, Gorki pochła= 
niał ogromne masy książek. 
Gruzdiew daje bardzo rzeczo- 
wą analizę rynku wydawnicze 
go owych czasów, zalanego 
wprost bulwarowymi powie- 
ściami francuskimi. Analizu- 
jąc tę typowo mieszczańską li 
teraturę Gruzdiew słusznie 
wnioskuje, że młody Gorki — 
wbrew zamiarom autorów 
tych powieścideł — poprzez 
obce mu, ideowo nawarstwie- 
nia, czerpał z lektury podsta- 
wy aktywnego działania, pra- 
gnienie czynnej interwencji, 
chęć przekształcenia rzeczywi 
stóści, by stała się piekniej- 
szą, wyrazistszą, bardziej o- 
kreślona. 

Szczegółowo przedstawia au 
tor monografii kontakty Gor- 
kiego z rewołucyjnymi koła- 


kreślając ideową wąskość i o- 
graniczoność tej rewolucyjno- 
ści przed - proletariackiej. Te 
lata osiemdziesiąte niosły w 
sobie zaczątki przełomu, któ- 
rym były narodziny ruchu ro- 
botniczego, i Gorki, nie bez 
trudu przezwyciężając swoje 
sprzeczności światopoglądowe, 
stanie się czynnym działaczem 
rewolucji proletariackiej. 
Gruzdiew opowiada m. in. © 
słynnym strajku w fabryce 
Morozowa w r. 1885, który to 
strajk był pierwszym aktem 
masowej, walki politycznej ro 
botników rosyjskich. W książ- 
ce znajdujemy obraz wzrostu 
ruchu strajkowego, który o0- 
garniał coraz większe obszary 
carskiego imperium. Było to 
zapowiedzią wyjścia proleta- 
riatu na arenę czynnej wałki 
rewolucyjnej. Charakterystycz 
nymi rysąmi owej epoki były: 
terror obszarniczo - burżuazyj 


ny, wzmocniony na skutek 
kryzysu przemysłowego, ucisk 
robotników i biednego chłop- 
stwa, pauperyzacja drobnych 
posiadaczy oraz kryzys prze- 
brzmiałych teorii demokratycz 
no - liberalnych. Z drugiej 
strony jednak — na co autor 
monografii położył już mniej- 
szy nacisk — występowały w 
tamtych czasach również inne 
zjawiska: intensywny wzrost 
szeregów proletariatu i budze 
nie się świadomości rewolucyj 
nej, której jednym z przeja- 
wów był właśnie sam Gorki, 


Pierwszy tom monografii 
Gruzdiewa ocenia krytyka Ta- 
dziecka na ogół bardzo po- 
chlebnie, podnosząc jej reali- 
styczną historyczność, dzięki 
której ta praca przekracza w 
sposób godny uwagi wąskie 
zazwyczaj szranki podobnych 
badań i rozbiorów literackich. 

B. D. 


Maksym Gorki A 


MIWAAYANMMOWWGOWAWAOWNWAAOAWOOOD ABAT ANDANTE AARAA AITA TETEN SETAA AAA BOFOLOSAON AONDA OOOO D NOTT EAA SARANYA OEN ADITO AAAA 


Ludzie którzy budują pokój 


Notatki z wędrówek po kołchozach Radzieckiej Ukrainy 


(Dokończenie ze str. 3.) 


wzorem. Leży on w wymiarze 
ekonomicznego i socjal styczne 
go wzrostu narodu, a nie w ad 
ministracy jno-geograficznej prze 
strzeni. 

Ta atmosfera tworzy kołcho- 
zowego człowieka, tworzy oczy 
wiście i jego stosunek do pra- 
cy. To tłumaczy postępowanie 
Kwaśniaka, Chobty i tysięcy im 
podobnych, to tłumaczy nam po 
wiedzenie jednego z kołchoźni- 
ków; „Przy zakładaniu waszych 


Nasi korespondenci tabryczni piszą 


| Radosny dzień w PZPW Nr 36 | 


_ -Mito jest, kiedy wysiłek 
zostaje uwieńczony sukcesem. 
Sukces taki odnieśli pracownicy 
PZPW Nr 36, których pracę o- 


cenila Komisja.  Eliminacyjna 
Dyr. _ Wetnianej, przyznająca 
stoiska na Międzynarodowa 
Targi Poznańskie. Zakłady 


PZPW Nr 36 otrzymały pierw- 
sze miejsce i zostały wyróżn:o 
ne przez otrzymanie własnego 
stojska. 

Załoga fabryczna powitała. to 
z wielką radością, a towarzysze 
partyjni z dumą podkreślali, że 
w dużej mierze przyczyniły się 
do zwycięstwa narady technrcz 
ne, organizowane przez organr 
zację partyjną. 

Trzeba przyznać, że walka 
była niełatwa, ponieważ w gru 
pie naszej rywalizowało siedem 
zakładów i każdy z nich preten 
dował do pierwszego miejsca, 

Odniesiony sukces jest tym 
większy, że wykonanie planu w 
stosunku do przepracowanych 
dni w miesiącu marcu wynos: 
na przędzalni 118,5 proc. na 
tkalni 101,2 proc. Mimo to, ilość 
pierwszego gatunku w porówna 
niu do m-ca lutego wzrosła © 
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pori Maksyma Gorkiego 
w literaturze światowej 
jest zupełnie wyjątkowa." Jego 
rola polega nie tylko na tym, 

ġo jest on pierwszym, wielkim 

pisarzem, który wyszedł z kla. 

ay robotniczej, lecz dlatego prze 

de wszystkim, że zapoczątkował 

w literaturze nowy, wspaniały 

okres realizmu socjalistycznego, 

że pierwszy — w nieprześcignio 

ny dotąd sposób — przedstawił 

całą tragedio położenia prolata- 

riatu w ustroju kapitalistycz- 

nym i jego z nin zmagań o Wy- 

zwolenie, że pierwszy rzucił w 

literaturze płomienne słowa lu- 
dowi rosyjskiemu, która stały 
się wyzwaniem dla reżimu car: 
skiego i pohudką  rewolucjoni- 
stów z 1905 roku, że przez ca- 
łe życie był czołowym pisarzem- 
rewolucjonistę, kroczącym na 
ezele postępu, walczącym wraz 
z ukochanym narodem i wszyst 
kimi ciemiężonymi Judami 0 
lepszą przyszłość. 

Gorkiurodził się w Niżnim No 
wogrodzie. Ojciee jego był sto- 
lurzem, a dziadek  burłakiem. 

Został sierotą, mając 10 lat.. We 
wczesnym dzieciństwie poznaje 

esłe „dno* życia nstroju kapita- 
listycznego. Od dziecka zarabia 
nn utrzymanie najcięższą pracę. 
Wędrcje po bezkresnych obsza. | 


8 procent, braki zaś zmniejszy 
ły się o 0,4 procent. Stanowi to 
awocny rezultat powiązania pra 
cy dyrekcji, Rady Zakładowej, 
sekretarzy kół oraz towarzyszy 
partyjnych. Na tym miejscu na 
leży wymienić wyróżniających 
się przodowników pracy. Do 
nich należą — fow. Gwożździń- 
ska, wyrabiająca stale 115 pro- 
cent normy, cerowaczka — tow. 
Miśkiewicz — wyrabiająca 117 
procent normy oraz mistrz osz- 
czędności, tow. Chmielewski, 
który wespół ze swoją brygadą 
przyczynił się do wzrostu pro 
dukcj przędzy o 220 kg dzien- 


nie. 
Aby osiągnięty sukces nie 
był jednorazowy; pracownicy z 
dyrekcją na czele wzieli się mo 
solidnej pracy na każdym odcin 
ku. Entuzjazm pracy udzielił 
się wszystkim, co uwidacznia 
się w tym, że poszczególne od 
działy samorzutnie przystąpiły 
do współzawodnictwa nawet w 
akcji porządkowej. 

Wierzymy, że sukces odnie- 
siony nie bedzie jedynym, lecz 
pierwszym w szeregu następ- 
nych. 

Korespondent z PZPW Nr 36 

Łukaszewicz Bolesław 


spółdzielni produkcyjnych orga- 
nizujcie najpierw bazę produk- 
cyjną, a potem dopiero myślcie 


dzielni, i jednostek. Oni 


6. Przyszłość, jakiej 
pragniemy 
Sława prostego  kołchoźnika;| bezpośrednio produkuje większą 


w których przecież brzmi echo 
prawdy historycznej wprowadzą 
nej w życie przed laty przez Le 
mira i Stalina, przypominają 
Marksa, który w „I8 Brimnai- 
re'a" tak pisał o chlopstwie fran 
cuskm z połowy dziewiętnaste 
go wieku: 

„Drobni chłopi stanowią ol- 
brzymią masę, której czlonko- 
wie żyją w jednakowych warum 
kach, nie wchodząc jednak w 
różnorodne słośinki ze soba. 
Ich sposób produkcji izoluje ich 
od siebie, miast wytworzyć wza 
jemne stosunki między nimi. Ich 
teren produkcji, parcela, nie po 
zwa!a na podział pracy przy jej 
uprawie, nie pozwała na stoso- 
wanie nauki, a więc na wielo- 
stronność rozwoju, _ różnoro- 
dność talentów, bogactwo _ sto- 
sumków spolecznych, Każda po 
szczególna rodzina chłopska wy 
|starcza n'emal sama sobie, sama 


| Zobowiązania załogi PZPB Nr 6 | 


W PZPB nr 6 odbyło się w|dzalninch średnioprzędnych wyjuowióno przez racjonalne wyko- 
din 26 marea br. zebranie spra|konać plan w 106 pros. W prze 
wozdawcze dyrekcji i Rady Za-|dzalni odpadkowej w 119 prot 


kładowej, 

W zebraniu tym wzięła udział | 
cała załoga naszej fabryki, | 
uchwalając na zakończenie re. 
zolucję, w której zobowiązuje 


się do dnia 1 maja rb. na prze: | 


rach Rosji, trudni się przeróż- 
uymi zajęciami, Jest chłopcem 
nu posyłki, pomywaczem nastat 
ku, tragarzem, statystą, piekar- 
czykiem, kancelistg u adwokaia 
itp. Bolesna ale jakże bogata 
w doświadczenie szkoła życia! 
Nazywa ją później „moimi uni. 
wersytetami'*, Kształci ` się 
sam, Wcześnie budzi sie w nim 
powołanie pisarskie, W roku 
1692 dwudziestopięcioietni Gor- 
ki drukuje w tzfliskiej gazecić 
pierwsza  opowindanie „Makar 
Czndra''. Jest wówczas zwyk* 
łym robotnikiem i nie myśli 
jeszcze 0 pisarstwie zawodo- 
wym. Jednak pomyślny debiut 
pociąga dalsze nowele, które 
dzięki bogactwu spostrzeżeń i 
tematów z życia — wynik wę- 
drówek po kraju — wzbndzają 
wielkie zainteresowanie w czy- 
telnikn. Gdy w 1593 roku wyda- 
ja w Petersburgu pierwszy tom 
prozy, stoi u progu sławy. 
Świadomość rewolucyjna Gór. 
kiego, poparta zdrowym instynk 
tem klazowym, rozwija się wraz 
z ówczesnym ruchem rewolueyj 
rym. Gorki jest od dawna jego 
czynnym nczestnikiem. (W Ty- 
filisje odsiadywał więzienie). Je 
ga „twórczość nabiera w każ. 
dym nowym utworze większej 
siły rewolucyjnej, Sam staje się 


w literaturze jej symbolem. Ma | ną walki, „Matką'* otworzyła 


W wykończalni w 117,7 proc, 
Co do rocznego planu produk 
cjjnego postanowiono wykonaś 
go na przędzalni i wyxończalni 
do'1 Kstopada, w tkalni zaś do 
z0 listopada. Poza tym posta- 


rzystywanie parku maszynowe- 
go i procesu technologicznego 
zmniejszyć koszty własne i za” 
cszezędzić do końca roku 155 
milienćw złotych. 

Korespondent fabryczny 


PZPB Nr 6 
F. Donder. 


Pisarz walczącego proletariatu: 


sakra robotników _ metersbur- 
skich w wypadkach 1901 roku 


rodzi artykuł Gorkiego, który 
jest jednym wielkim oskarże- 
niem obłudy caratu, chcaergo 


ukryć swój wrogi stosunek do 
proletariatu. W konsekwencji 
wędruje Gorki do więzienia, Po 
oswobodzeniu pisze słycną 
„Pieśń o zwiastunie burzy'', 
przerowiada zbiiżenie się rewo- 
lacji. Cała postępowa Rosja de- 
klamuje końcowe zdanie ntwo- 
rh: — „Burza! Wkrótce będzie 
burza... Niech wybuchnie silniej 
burza!“ Gay wybuchła wy- 
padkami 1905 roku Gorki jest 
jednym z pierwszych w jej sze- 
regu. 

Rewolucja 1905 raku wywie- 
ra wialki wpływ ra twórczość 
Gorkiego. Pod jej wpływem po- 
wstają dwa monvmentsine dzie- 
ła — powieść „Matką** i dra- 
tuat „Wrogowie'', pierwsze 
dzieła o walce klasowej proleta- 
riatu. 

W „Matce'* ukazał Gorki 
wzrost Świadomości w masach 
robotniczych, dat obraz świado- 
mej, opartej o teorię rewolucyj- 


w Bteraturze nowy wielki roz- 
dział realizmu socjalistycznego, 
stała się pozycją, © znaczeniu 
historycznym. We. „Wrogach** 
dał Gorki nie tylko znakovita 
satyrę na burżuazję, ale ukazał 
w znakomity sposób prawdę bu- 
dzącego się do walki proletaria- 
tu. Do cząsu Wielkiej Rewolu. 
cji Październikowej nie ukazał 
się — rzecz jasna — ten dra- 
mat na Żadnej scenie rosyj- 
skiej. i 

Kontakt Gorkiego z teatrem 
był zawsze bardzo bliski, Był 
on jednym z współorganizato- 
rów słyunego MOHAT-u, który 
wystawiał większość jego sztuk, 
chciaż okrojonych mocno przez 
cenzurę carską. Stanisławski 
sam je reżysorował,  Pamiętne 
w dziejach walk rewolucyjnych 
były te sztuki, W „Na dnie'* 
bohater sztuki Satin wypowiade 
słowa: „człowies—to brzmi dum 
nie** Był to nowy, najpraw- 
Qziwszy humanizm, Gorki broni 
człowieka tego, którego uciska 
ustrój kapitalistyczny. Był prze 
ciwnikiem pozbawionego treści 
sentymentalnego humanizmu, 
niezdolnego do walki o prawa 


czynią istotnie. 


za socjalizmu, baza całości spo- 
o interesach poszczególnych je-| łecznej wsi, 
dnostek, bo tylko w ten sposób socjalistycznego: 
dojdziecie do dobrobytu i spół! wszystkich, 
tak dla wszystkich! 


wsi. Jakie różnice?  Dziewczy= 
na kołchoźnica zwyczajnie i 
bez najmniejszej żenady mówi 


Ta „baza produkcyjna", to ba 


baza humanizmu |rnam o swoim kolchozowym ży 
życie dla|ciu. U chłopaka ani śladu nie- 
praca wszystkich | śmiałości, Patrząc na ich zacho 


wanie widać, że wszelkie kom= 
pieksy, którymi historia obcią= 
żyła poddanych panom chłopów. 
zostały gruntównie, jak ostya 
wyniszczone. Chciałoby się rzec; 
że jest to produkt techniki w, 


część tego, co spożywa, zdoby- 
wa więc środki do życia raczej 
przez wymianę z przyrodą ani 
żeli przez stosunki ze społeczen 
stwem. Parcela, chłop i rodzina; 
obok inna parcela, immy chlop, 
i inna rodzina. Kopa tego stano 
wi wieś, a kopa wsi jest depar 
tamentem. W ten sposób podsta 
wowa masa narodu francuskie- 
go tworzy s'ę przez zwykłe do 
dawanie jednoimiennych wielko 
ści, tak mniej więcej jak wo» 
rek z kartoliami stanowi w Sh. 
mie worek kartofli". (18 Bru- 
maire'a str. 129). 

U Marksa jest opis i krytyka. 
Parcela nie pozwala na podział 
pracy, na stworzenie nauki, a 
więc na wielostronność rozwo- 
ju, różnorodność talentów, boga 
ctwo stosunków społecznych. 
lzoluje jednostki społeczne, Z 
takiego my wychodzimy ustro- 
ju, z takiego systemu. Gósz- 
cząc na ziemi radzieckiej ogią: 
demy dokonane, żyjące i rozwi 
jające się to historyczne rewo- 
lucyjne przejście. I przybyliś- 
liśmy tu ujrzeć życie, potwier 
dzić nim krytykę Marksa 
sprzed stu lat. A bardziej mo- 
że z samego życia wziąć Jego 
praktyczne wzory,. wziąć entu 
zjazm samego ŻYC'a, 

W kołchozie im. K. Liebkne- 
chta, leżącym o kilkanaście kilo 
metrów od Odessy, pyłałem 
miejscowego agronoma o róż- 
nice między ludźm: miasta i 


służbie społecznej, 
jącej aktywność jednostek. Agra 
nom, mówiąc o braku różnie 
między ludźmi wsi i 


uspołecznia 


miasta, 
wskazywał na nowe zawody te 
chniczne na wsi, na specjaliza- 
cję w uprawach, hodowli, która 


daje wykwalifikowanego praco 
wnika, a w związku z tym wy* 


soką produkcję. Jej konsekwen 


cją jest powszechny szacunek 
dłą producenta, 
l dlatego świnlarz, dojarka, 


artystka, uczony | dostojnik pań 
stwowy są tą samą kategorią 


ludzi — obywateli. Są oni jedna 


kowo godni uznania i jednako» 
wy istnieje do nich stosunek, 
Przekreśloną zostaje różnica 
między pracownikiem  umysło= 


wym i fizycznym. Awansem spo 
łecznym jest nie przejście do 
innej grupy zawodowo-społecz= 
nej, ale uzyskanie przodównia 
ctwa w ramach wykonywanego 
zawodu. Czyfi pozycję daje nie 
przynależność do jakiegoś zawo 
du, a jakość wykonywanej w zę 
wodzie pracy, 

Gdybym miał krótko powia 
dzieć, co widziałem na Ukrainie 
— powiedziałbym, że socjalizm, 
Widziałem dziecko socjalizmu 
budowany z entuzjazmem pokój 
dla ludzkości. Widziałem boa 
wiem budujący. pokój. między, 
ludźmi i dla ludzi, w gromadzie, 
rejonie, republice, w  Związkić 
Radzieckim. A stąd ten pokóp 
ten wzór pokoju promieniuje ną 
świat. Dyzma Gałaj, 


MAWIA ANOLON HOOMMATEOO OTTONA 


człowieka, Jego człowiek walczy 
o nowy, sprawiedłiwszy ustrój, 
Właśnie Gorki pierwszy ukazał 
prawdziwych robotników, nio 
jak dotąd, jako bierną masę. 
Fod wpływem Lenina przeństa- 
wił proces powstawania świado- 
niości klasowej. Wpływ osobi- 
sty Lenina. 1 jego dzieł na twór 
czość Gorkiego jest najbardziej 
widoczny. Można łatwo wyka 
zać pokrewieństwo prace („Co 
Tobić'*) Lenina z tekstem „Mat 
ki“, Przykładów takich można 
znaleźć wiele. Stosunki osobi. 
ste Lenina z Gorkim od monien 
ta poznania — na V Zjeździe 
SDPRR w Londynie — prze- 
rodziły się w serdeczuą przy- 
jażń. Lenin pierwszy oceni 
wówezas w Londynie wielkie 
znaczenie „Matki i powie 
dział: „książka ta jest potrzeb- 
na, wielu robotników uczestni- 
czyło w ruchu 
nieświadomie, żywiołowo, a te- 
raz przeczytają 
wielkim dla siebie pożytkiem'*, 

Maksym Gorki przez całe ży- 
cie pozostał wierny swym idea- 
łom i brał — mimo ciężkiej cho 
roby płue — czynny udział w 
życiu politycznym i budowie pań 
stwa radzieckiego. Swym cię- 


tym piórem walczył jako pisarz 
i publicysta o postęp i sprawie- 
ałym 


dliwość  swołeczna ną c 


rewolucyjnym 


„Matkę* z 


jewiecie, Walczył o nową kultus 
rę socjalistyczną, o nowego czło 


wieka. Pouiósł wielkie zasługi 


w organizowaniu życia kulturał 
tego ZSRR, - Jego artykuły sę 
wzorem publicystyki, 


„Oprócz bezpośrednich obowią4 


tów pisarza musiał wykonać 
pracę samitariusza, który próbua 
je wywieść z życia wszelkie zaw 
razki brudu i zgnilizny'*, Taką 
też zawsze 


była postawa Gor 


kiego, Do ostatniej chwili żys 


cia walczył o dobro człowiękay 


o warunki jego lepszego rozwo4 
ju. Nie szczędził sił w akcjach 
w obrónie pokoju. Wraz z Rae 
main Rollańndem, Henry Barbug 
sem, IL G, Wellesem organiza 
wał kongresy pokoju. Słynne f 
jakże aktualne jest jego przes 
niówienie do Kongresu Onrony 
Pokoju w roku 1932, i 

Był pisarzem najściślej zwią 
zanym z życiem, z pracą i tro* 
skami swego narodu, ciemiężog 
nych ludów. Książki Gorkiezay 
pierwszego wielkiego pisarzą w 
rewolucjonisty stały się notężs 
nym orężem w walce rewolr 
cyjnej mas proletariackich Na 
zuwsze pozostaną w literaturze, 
stanowiąc jej najbardziej waze 
tościowe pozycje. 4 


4leksander Rowiński, 
nn 


zg O 


=" 


Kronika Pabianic 


gOMU WINSZUJEMY 


Niedziela, dnia 3 kwietnia 
1949 r 
Dziś: Ryszarda 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarną — 0 
Komisariat M. 0, — 
Zarząd Miejski — 66 
P. 0. K. — 112 
Pogotowie U. S. — 35 
Dworzec Kolejowy — 9i 


Telegraf — 213 

PZPR — 4 

PZPB — 23 
ELNA 


GŁOS 


KATY) 


PA 


LETPOZKJÓW AEP BI 4. zm RAW ZEK 


BIANIS 


Przed HI Krajowym Zjazdem 


Czteroletni dorobek ZŚ$GCh 


w pracy o nowe oblicze wsi polskiej 


W związku z III Kra- 
jowym Zjazdem ZSCh se 
kretarz gen. Związku 
pos. Bodalski w wywia- 
dzie udzielonym przedsta 
wicielowi Polskiej Agen 
cji Prasowej PAP podsu 
mował najważniejsze 0- 
siągnięcia ZSCh w okre- 
sie jego czteroletniej dzia 
łalności. 

Związek Samopomocy 
Chłopskiej powołany został 
do życia przez Kongres 
Chłopski, odbyty w dniach 
30 i 31 grudnia 1944 roku w 
Lublinie. Zadania Związku, 
wysunięte przez Kongres, o0- 
bejmowały wszystkie dzie- 
dziny życia odradzającej się 
wsi, zapewniając chłopom 
stały i bezpośredni wpływ 
na kształtowanie się nowej 
rzeczywistości oraz ochronę 


Kino „Polonia“ wyświetla |interesów mało i średniorol 


film produkcji angielskiej 
pt.  „Niecierpliwość serca“. 
Film dozwolony dla młodzie 
ży od lat 18. t- 

Kino „ROBOTNIK“ wy- 
świetla film pt. „Ekspery- 
ment“ Dr Ehrlicha* produk 
cji amerykańskiej, dla mło 
dzieży dozwolony. 


nych chłopów przed wyzys 
kiem. Dlatego też głównym 
zadaniem organizacyjnym 
ZSCh było zorganizowanie 
możliwie jak największej 
ilości mało i średniorolnych 
chłopów oraz kobiet i mło- 
dzieży wiejskiej. 

Realizacja tego postulatu 


uzależniona była na prze-| 
strzeni istnienia Związku 
przede wszystkim od  róż- 
nych czynników polityczno- 
społecznych. Historia ZSCh 
wykazała, że największy na 
pływ w szeregi Związku ma 
ło i średniorolnych chłopów 
przypadał zawsze w okresie 
wzmagającej się walki kła 
sowej na wsi i przemian po 
lityczno - społecznych w 
kraju, 


1.200.000 CZŁONKÓW 

Ostatnie wybory, które po 
raz pierwszy w ZSCh pro- 
wadzone były pod  kasłem 
walki klasowej, oprócz uak- 
tywnienia mas biednych i 
średniozamożnych chłopów 
i usunięcia z władz Związku 
spekulantów i bogaczy wiej 
skich, przyczyniły się do dal 
Sees umasowienia organiza 
cji. 

Obecnie ZSCh ma zorga- 
nizowanych: 30.222 koła gro 
madzkie, 3.207 zarządów 
Rb oraz zarządy we 
wszystkich powiatach i wo- 
jewództwach. Liczba człon- 


Co nowego w PZPB? 


W tych dniach zakończył | kwietnia nastąpi 


uroczyste 


się kurs nauki pisania i czy|wręczenie świadectw w sali 


tania na terenie PZPB. 
Kurs ten, w którym brały u 
dział 73 osoby, stanowi pier 
wszy etap szeroko zakrojo- 
nej walki z  analfabetyz- 
„em. 
„ Przebieg i wyniki jakie 
osiągnięto na tym kursie, po 
zwalają sądzić, że i w dal- 
szym okresie akcja ta przy 
niesie pożądane rezultaty. 
W przyszłym tygodniu po 
cząwszy od 6 bm. rozpoczną 
się egzaminy dla uczestni- 
ków I kursu. W dniu 23 


teatralnej PZPB przy ul. 
Traugutta 4. 


ZESPÓŁ MONTERÓW W 
CZYNIE 1 MAJOWYM. 


_ Zespół monterów, zatrud- 


niony przy ustawianiu ma-|* 


szyn na nowej  przędzalni 
zobowiązał się w ramach 
czynu l Majowego uzbroić 
20 maszyn obrączkowych w 
ciągu bieżącego miesiąca. 

Dzięki temu wykonanie tej 
pracy zostanie przyśpieszone 
o 3 tygodnie. Udział w czy 


Interpelacie naszych Czytelników 


nie będzie brała brygada 
monterów Janowskiego, No 
wotnego, i Retticha wraz z 
6 członkami kursu monter- 
skiego. 


WSPÓŁZAWODNICTWO 
W ROZPROWADZANIU 
PRASY. 

W ramach akcji współza- 
wodnictwa w rozprowadza- 

niu prasy partyjnej na pier 

wsze miejsce na terenie 

PZPB wysunęła się przędza! 

nia I. 

Dzięki umiejętnemu zorga 
nizowaniu kolportażu przez 
ob. Cieślaka Tadeusza, tow. 
Maciszewskiego, prenume- 
ratę „Trybuny Wolności* z 
egzemplarzy 71 podniesiono 
na 234. „Głosu Pabianic“ z 
320 na 475. 


ków na 31.12.1948 r. wyno- 
siła około 1,200.000. 

W początkowym okresie 
działalności zasadniczym za 
daniem ZSCh był współu- 
dział w realizowaniu refor 
my rolnej i zasiedlaniu i za 
gospodarowaniu Ziem Odzy 
skanych. 

W miarę szybkiego roz- 
woju życia gospodarczego, 
politycznego i kulturalnego 
w Polsce, przed Związkiem 
stawały coraz to nowe za- 
dania. 


WALKA O NOWĄ 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ. 
Jednym z najważniejszych 
zadań była walka o nowe 
oblicze spółdzielczości wiej- 
skiej, która w poważnej czę 
ści kontynuowała stare tra 
dycje przedwojenne. W tej 
dziedzinie Związek dokonał 
olbrzymiej, pionierskiej pra 
cy. Stworzył koncepcje no 
wej, demokratycznej spół- 
dzielczości wiejskiej. ZSCh 
zorganizował i wprowadził 
do jesieni 1947 roku gęstą 
sieć uniwersalnych gmin- 
nych spółdzielni .Samopo- 
moc Chłopska“, służących o- 
becnie przede wszystkim 
interesom mało i średnio- 

rolnym chłopom. 

ZSCh rozpoczął organizo- 
wanie spółdzielczych ośrod- 
ków maszynowych, które ro 
zwinęła później Centrala 


Rolnicza Spółdzielni „Samo 


pomoc Chłopska“. 


Oprócz prac 
czych w spółdzielczości, 


ZSCh. przez długi czas pro+ 
wadził szeroką działalność, 


gospodar- |kołach gospodyń, których o- 


gospodarczą ña innych od- 
cinkach gospodarki wiej- 
skiej. Należy tu wymienić 
przede wszystkim instruk- 
taż rolniczy, organizowanie 
bloków nasiennych, poletek 
doświadczalnych w gospodar 
stwach, doradztwa żywienio 
wego, licencjonowanie zwie 
rząt gospodarskich, prowa- 
dzenie zakładów wylęgo- 
wych, farm drobiowych i in 
nych, wreszcie zagospodaro- 
wanie resztówek poparcelła- 
cyjnych i prowadzenie zal:ła 
dów przemysłowych, znaj- 
dujących się na resztów- 
kach. 

Innym waż.iym osiągnię- 
ciem ZSCh w dziedzinie go 
spodarczej jest organizacja 
zrzeszeń branżowych. Obec- 
nie przy ich organizowaniu 
główny nacisk kładzie się 
na zrzeszanie się w nich ma 
ło i średniorolnych chłopów 
i oparciu się na gromadzie. 


WSZECHSTRONNA :. 
DZIAŁALNOŚĆ 


Bardzo ważnym zadaniem 
ZSCh jest praca kulturalno- 
oświatowa i szkoleniowa no 
wych kadr pracowniczych. 

Związek zajął się również 
organizowaniem ludowych 
zespołów sportowych. któ- 
rych obecnie działa na wsi 
1.950, zrzeszając 67 tys. o- 
sób. 

Żywią działalność rozwi- 
nął Związek wśród kobiet 
|wiejskich, organizując je w 


jbecnie jest około 10 tysięcy 
zrzeszających 200.000 człon. 
kiń. Ę 


ZSCh, jako masowa orga 
nizacja chłopska, reprezen= 
tująca interesy biednych i 
średniozamożnych chłopów, 
w oparciu o sojusz chłop- 
sko - robotniczy spełnił w o- 
kresie swej 4-letniej działal 
ności wielką rolę w życiu 
wsi polskiej, przyczyniając 
się do podniesienia jej pozie 
mu politycznego, gospodar 
czego i kulturalnego. Te o- 
gromne osiągnięcia dają 
gwarancję, że nowe wielkie 
zadania, jakie stoją obecnie 
przed Związkiem zostaną 
niewątpliwie w pełni wyko- 
nane. i 
p EE BE M AZ KN AA 


Kronika teatralna 


Teatr Nowy w Poznaniu wy* 
stąpił z premierą komedii Shawa 
„Candida Sztukę reżyserował 
Emil Chaberski, dekoracje wyka 
nano wedlug projektu Stanisla» 
wa Jarockiego. 

+ * © 

Teatr im. S. Jaracza w Olszty 
nie przygotowuje dwie prapremi! 
ry polskie. Pierwszą z nich bę- 
dzie szłuka H. Łysakowskiej pt. 
„Błękitny ton“ osnuta na tle ży 
cia Chopina, w reżyserii Haliny 
Słarskiej, która -7,-jąn' jedno- 
cześnie w roli George Sand. Dru 
gą komedia pt. „Zapora” J. Dy 
bowskiego kierownika literackie 
go teatri. 

* * + 

Teatr Ziemi Pomorskiep w To 
runiu zainicjował wyjazdy. do 
poszczególnych gmin. Najbliż- 
sze przedstawienia sztuki ames 
rykańskiej pt. „Lisie gniazdo” 
odbędą się dla przodowników pra 
cy i okolicznych chłopów w 
Chełmży oraz na scenie Świetli- 
cowej wzorowej wsi samopome 
cowej Grobocin pod Toruniem. 


Pogotowie Ubezpieczalni 


niesie pomoc w nagłych wypadkach 


Ubezpieczalnia Społeczna| kach oraz na wezwanie do| mu pracą personelowi lekar 


w Pabianicach posiada włas| obłożnych zachorowań. Po-| skiemu, 
ne Pogotowie Lekarskie któ| gotowie spełnia doniosłą ro| datkowo w 


rego zadaniem jest niesienie | lę. 


szybkiej pomocy 


ubezpie-| Doceniając w pełni znas! 


zatrudnionemu do- 
rejonach nie 
mających obsady lekarskiej. 

Celem  skoncentrowania 


czonym w nagłych wypad- czenie tego zagadnienie oraz | Pogotowia Lekarskiego w je 


Skarga mieszkańców z ul. Głowackiego 


Ulica 


Głowackiego jest czył się marzec 1949 r. a 


przecznicą autostrady. Leży | brukowanie ulicy w dalszym 


tuż przy ulicy Żeromskiego 
i jest najprawdopodobniej 
najmniejszą ulicą Pabianic. 
Z prawdziwą radością mie 
szkańcy tejże ulicy powitali 
projekt Zarządu Miejskiego, 
który wiosną w 1947 r. 
przedsięwziął prace nad bu. 
dową jezdni, Wybudowano 
jezdnie do połowy. Minął 
rok 1947 — rok 1948— skoń 


ciągu jest niezakończone. 

Z niecierpliwością miesz- 
kańcy ulicy Głowackiego o- 
czekują zakończenia tej pra 
cy przez Zarząd Miejski, 
gdyż stosy kamieni, ogrom- 
ne błoto w dni słotne, two- 
rzą obraz nieestetyczny, a 
dla mieszkańców niewygo- 
dy. 


Kronika sportowa 


Otwarcie sezonu lekkoatlety 
cznego 

W dniu dzisiejszym odbę- 
dzie się otwarcie sezonu lek 
koatletycznego tradycyjny- 
mi biegami na przełaj. 

W związku z tym niektó 
re kluby z terenu naszego 
miasta już w ubiegłą nie- 
dzielę zorganizowały wew- 
nętrzno - klubowe biegi 
na przełaj. Nie pozostali 
rówież na końcu zawodni- 
czki i zawodnicy PKS-u. 
Wyniki niedawno zorganizo 
wanego biegu na przełaj już 
podawaliśmy. Poza tym lek 
koatleci przygotowywali się 
od dłuższego czasu do wzię 
cia udziału w biegach na 0- 
twarcie sezonu. : 
Dzisiaj udała się do Łodzi 
grupa pabianiczan z J. Dych 
to, J. Krzesińskim i młodym 
zawodnikiem  Sztengertem 
na czele. Na marginesie tej | 
imprezy należy zaznaczyć, | 
że vabianiczanie w  ubie-' 


głych latach odnieśli wiele 
sukcesów w biegach na prze 
łaj, co nastraja nas optymi 
stycznie przed ich dzisiej- 
szym występem. 

(e) 


NADZWYCZAJNE WALNE 
ZEBRANIE PTC. 

W sobotę dnia 9 kwietnia 
o g'dz 17-ej w pierwszym 
tarminie i o godz. 18-ej w 
drugim terminie w lokalu 
świetlicy Zrzeszenia Prywat 
nego Przemysłu Włókienni- 
czego ul. Legionów 6. odbę 
dzie się nadzwyczajne wal- 
ne zebranie członków Pabia 
nickiego Towarzystwa Cy- 
klistów. Porządek dzienr.y 
obrad przewiduje przede 
wszystkim sprav'ę przystą- 
pienia klubu do pionu patro 
nalnego. 


Ze względu na krótki ter 
min, imienne zawiadomie- 
nia o zebraniu nie beda roz 
syłane 


Na straży pokoju 


W ostatnich dniach o) 


w Związku Bojowników, © 


wolność i demokrację odby | mitetu Łączności — Intelek | pogotowia i 
ło się nadzwyczajne zebra-| tualistów w obronie pokoju. | przez dłuższy okres 


nie członków, w którym 


rej z radością powitano wr.io 
sek Międzynarodowego Ko- 


s * - 


w poczuciu swej odpowie- 
dzialności,  Ubezpieczalnia 
włożyła dużo trudu i starań 
w organizację Pogotowia. 
Najtrudniejsza kwestia, 
kormmplikująca zagadnienie 
stanowiąca 
czasu 


ciężki do przezwyciężenia 


członkowie wyrazili swą soj Związek Bojowników z fa | problem — to dotkliwie od- 


lidarność z Światowym Kon| szyzmem i najazdem hitle- | czuwany brak 


gresem Pokoju w Paryżu. 

Wygłoszony przez kol. 
Karbowiaka referat na te- 
mat „Kraje demokracji na 
straży pokoju“ wywołał oży 
wioną dyskusję w której ze 
brani potępili zbrodnicze za 
miary podżegaczy wojen- 
nych. 

Na zakończenie zebrania 
uchwalono rezolucje w któ-| 


rowskim Oddział powiatowy 
w Pabianicach, wzywa wszy 
stkich członków, organiza- 
cji podziemnych w czasie o- 
kupacji, którzy dotychczas 
jeszcze nie wstąpili w szere 
gi związku do powiększenią 
jej szeregów. 

Sekretariat związku mieś 
ci się: Pabianice, ul. Legio- 
nów 1. 


Zebrania członków PSS „Społem“ 


W dniach 5, 6 i 7 kwiet|nia wyboru delegatów 


nia rb. o godz. 19-ej w 9 
punktach miasta Pabianic 
odbędą się zebrania człon- 
ków Powszechnej Spółdziel- | 


ni Spożywców „Społem“ ce | 


lem wysłuchania sprawozda 
nia z działalności spółdziel- 
ni za 1948 r. oraz dokona- | 


CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS PABIANIC“ 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiaro- 
wych przyjęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). 


W tekście i za tekstem — 6 
Ogłoszenia drobne liczy 


Wielkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł. 
od 101 do 200 mm 110 110 

od 201 do 300 mm 160 160 

powyżej 300 mm 200 200 


na 
walne roczne zebranie człon 
ków Spółdzielni. 
Szczegółowe informacje o 
zebraniach wywieszone są 
we wszystkich sklepach spo 
żywczych i branżowych spół 
dzielni 


łamów po 45 mm, 
się za Słowo. 


samochodo- 
wych środków lokomocji, 
grających przy udzielaniu 
pomocy decydującą rolę, 
zwłaszcza w wypadkach, 
kiedy dosłownie minuty de 
cydują o życiu. 

Toteż. z satysfakcją stwier 
dzająć fakt przezwycięże- 
nia przez  Ubezpieczalnię 
trudności pod 
dem, komunikujemy ubez- 
pieczonym, iż Ubezpieczal- 
nia jest obecnie w posiada- 
niu szeregu nowych aut sa- 
nitarnych i osobowych, co w 
połączeniu z faktem istnie- 
nia dyżurów lekarskich, da- 
je gwarancję szybkiej i spra 
wnej pomocy w nocy lub w 
takich godzinach dnia, kie- 
dy ambulatorium nie jest 
czynne, 

Ubezpieczalnia informuje 
nas, iż posiadanie większe- 
go taboru samochodowego 
rozwiązało również kwestię 
usprawnieni. pomocy lekar- 
skiej, udzielanej chorym w 
ciągu dnia, zwłaszcza na 
krańcach miasta i poza jego 
granicami — przez oddanie 
lekarzom do dyspozycji środ 
ków lokomocji. Wpływa to 
rie tylko na szybkość po- 
mocy, ale również zaoszczę- 


dnym miejscu, Ubezpieczal- 
nia przenosi z dniem 4 kwie 
tnia rb. dyżurnego pracow- 
nika z ambulatorium przy 
ul. Gwardii Ludowej 8 do 
gmachu Centrali przy ul. 
Kościuszki 25, gdzie znaj- 
duje się garaż samochodowy 
z dyżurującym szoferem. 
Od poniedziałku więc 4 
kwietnia należy zgłaszać się 
po lekarza dyżurnego do 
Centrali Ubezpieczalni, przy 
u. Kościuszki 25 — wejście 
ud ulicy nad którym będzie 
zawieszony szyld świetlny 
z napisem: Pogotowie Ubez 
pieczalni Społecznej; zama- 
wiać wizytę lekarska można 
również telefonicznie Nr te 


tym wzglę| lefonu 10. 


Dyżur liczy się od godz. 
20-ej i trwa całą noc do go 
dziny 6 rano; świąteczny od 
soboty godz. ldej i trwa bez 
przerwy do poniedziałku lub 
dnia poświątecznego do go» 
dziny 6 raro. 


Z życia ZMP 


Zarząd Miejski ZMP w Pa 
bianicach, referat Oświato- 
wo + Szkoleniowy zawiada* 
mia, że w dniu 8 kwietnia o 
godz. 20-ej w lokalu Zarzą- 
du Miejskiego ZMP przy ul. 
Bagatela 8 odbędzie się ze- 
branie obu zespołów Bryga 
dy Oświatowej ZMP. 

Obecność wszystkich bry- 
gadzistów, ze względu na 
ważność obrad obowiązżko- 


dzi sił i czasu przeciażone-! wa. 


u „a 


PANSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
W ŁODZI 
4. ul Jaracza 27 
l? Dziś o godz. 19.15 komedie naj- 
Wwybitmiajszego dramatopisarza 
Miszpańskiego Lope da Vegi pt. 
„Pies ogrodnika”. 
TEATR „MELODRAM* 
m. Traugutta 18 (Gmach OKZZ) 
Dziś o godz. 19,15 doskonała 
komedia francuska PE. Augiar 
4 J, Sandeau pt, „Zięć pana 
Poirier'*, 
PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul, il-go Listopada 21 
Drió e godz. 18.13 komedia J. 
Bzaniawskiego „Dwa Teatry” x Ka- 
olem Adwentowiczem w rol głów- 
Bej. 
Reżyseria: Irena  Grywińska. 
Pcenografia i kostiumy: Z. Strze- 


Jacki. 
TEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34, 
OSTATNIE CZTERY DNI kome- 
Wio — farsy E. Pietrowa „WYSPA 
POKOJU”. Dziś dwa przedstawie- 
pia oe godz. 16-ej i 19.15, Kasa 
gzynna od 12-ej. tel. 123-02, 


TEATR „OSA” 


Traugutta I tel. 272-70 
© godz. 19.30, w niedzielę i świe 
ła o 16 i 19.30 farsa M. Słomczyń- 
skiego i Z. Wiehiers p. t „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą. 
TEATR „LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Dziś ! codziennie o godz. 19.15 
„BARON CYGAŃSKI* operetka 


w 3-ch aktach (4 odsłonach). 


ADRIA — „Goal' i „Puchar Tatr" 

poranek o godz. 12-ej „Zagubione 
Dni". 

BAŁTYK — „Dżulbars'” 

BAJKA — „Rudzielec” 

GDYNIA — Program Aktuatności 

, Kraj. t Zagr. Nr. 14 „Radziecka 
Ukraina”. ' 

HEL — „Znak Zorro" 

MUZA — „Moja Siostra Eileen" 

POLONIA — „Zapomniana „Wio- 
ska.” r 

PRZEDWIOŚNIE — „Serenada w 
Dolinie Słońca”. 

ROBOTNIK — „Aliszar Nawoli" 

ROMA — „Trzeci Szturm” 

REKORD — dla młodzieży „Czaro- 
dziejskie Ziarno”, dla dorosłych 
„Na tropie zbrodni”. 

STYLOWY — I-szy seans dla mło- 

dzieży „Dzieci Kpt. Granta" dla 

dorost. „Curie — Skłodowska”. 

ŚWIT — „Biały Kieł” 

TATRY — „Niecierpliwość Serca” 

TĘCZA — „Klęska Szpiega”. 

WISŁA — „Obywatel Kane" 

WOLNOŚĆ — Dźulbars”, ' 

WŁÓKNIARZ — „Volpone” 

ZACHĘTA — „Nauczycielka bawi 
się”. 


; Odczyt 


W dniu 4 kwietnia o godz. 19-ej 
w lokalu Naczelnej Organizacji 
Technicznej, Piotrkowska 102, od- 
czyt dyr. Granasa Przemysława na 
temat: 

„Stosowanie nowego systemu wy 
kresów do analizy działalności za- 
kładów”. 


© godzinie LEELA] 


Spotkamy się w hali Wimy!|. , : 


Dzisiaj możemy być świadkami spotkania Nowara — Toborek 


P rzysłowie mówi; „da 
trzech razy sztuka* — 
miejmy jednak nadzieję, że 


już więcej się nie uda prze- 
ciwnikóm pięściarzy Zrywu 
ograbiać ich ze wszystkich 
punktów w spotkaniach fina- 
towych o drużynowe m'strzo- 
stwo Polski. Dzisiejszym prze 
ciwnikiem łodzian będzie ze- 
spół Batorego — drużyna Po- 
nanty i Nowary, Ci dwaj pię- 
ściarze zdobyli ubiegłej nie- 
dzieli duży rozgłos. Ponanta 
ubiegłej niedzieli stawiał tak 
skuteczny opór Antkiewiczo- 
wi, że po ogłoszeniu werdyktu 
sędziowskiego  przyznającego 
zwycięstwo zdobywcy brązo- 
wego medalu na Olimpiadzie 
Iondyńskiej — na widowni 
rozpętała się burza protestów. 
O formie Nowary  dochodza 
nas już od dłuższego czasu (od 
pamiętnego meczu z Torma) 
jak najpochlebniejsze słuchy. 
Ślązak wszystkim swym prze- 
ciwnikom bardzo szybko odbie 
rał ochotę do dalszej walki, 


zmuszając ich przeważnie już 
w pierwszych starciach do ka- 
pitułącji, 

Trudno jest w chwili obec- 
nej przewidywać, z kim się 
dzisiaj spotkają ci pięściarze. 
Możliwe, że” do pojedynku z 
Ponantą stanie dzisiaj Rogal- 
ski, a być może, że Krawczyk 
w każdym bądź razie tak je- 
dan jak i drugi będą mieli 
bardzo ciężką przeprawę z 
młodym i utalentowanym ślą- 
zakiem. 

Drugim. najbardziej frapują 
cym spotkaniem będzie we- 
dług naszych przewidywań 
spotkanie w wadze średniej. 
Powinni tu naszym zdaniem 
spotkać się Nowara z Tabor- 
kiem. Wiemy, że Nowara nie 
ma wielkich trudności w 
przejściu do wagi półciężkiej, 
wydaje nam się jednak, że wo 
bec dość wyrównanego zespo- 
łu śląskiego nie zajdzie ta ko- 
nieczność i jeden z najle- 
pszych techników naszego mło 
dego pokolenia spotka sie z 
jednym z najlepszych techni- 


Bzieł ośćiciolmu ŁOSTEN=u 


1) Obsada zawodów o. mistrzos- 
two dn. 3. IV 1949 r. 

(godzina, boisko, kluby sedzia) 
15 Tomaszowianka, Tomaszów — 
Concordia Olejnik 
11 Zgierz (miejski) Włókniarz — 
Tur Hanysz 
9 Zgierz (miejski) Włókniarz II 
— Tur II Ekler 
11 ŁKS ŁKS — ZZK Walczak WŁ 
9 ŁKS ŁKS II — ZZKII Debski 
15 Koluszki ZZK — Boruta Jędra- 
szczak 
13 Koluszki ZZK M — Boruta II 
Górecki Stanisiaw. 

13.30 ŁKS ŁKS II — Tur III Pie- 
karski 
11 boisko Turu Bawełna — Włók- 


niarz Zawadzki 
11 ŁKS I Pab. PKS — Resursa 
Szytenhelm. 
9 PKS I Pab. PKS Il — Resursa II 
Szymański 
16 Skierniewice Unia — Legia Ra- 
cięcki 
16 Aleksandrów DKS — Ogniwo 
Zawierucha. 
14 Aleksandrów DKS II — Ogni- 
wo Il Lewandowski 
11 Legii Gniazdo 
Kaźmierczak 
3 Legii Gwiazda II — Ognisko II 
Jachowicz d 
Liniowi na zawody ŁKS — War- 
ta kol. kol, Pogodziński, Szumlak. 
2) Od dnia dzisiejszego ustala się 


Ognisko 


Co usłyszymy przez radio 


Program na NIEDZIELĘ 3 kwietnia 
6,45 Sygnał czasu i pobudka, 6.50 
Program dnia, 6.55 Muzyka, 7.00 
Wiadom, gospod. dla wsi, 7,15 Mu- 
zyka por, 8.00 DZIENNIK, 8.20 
Z prasy stołecznej, 8.25 Muzyka 
por., 8.55 Wiadom, Społ. Komitetu 
Radiofon. Kraju. 9,00 Nabożeństwo 
z Katowic. 10.00 Audycja dla cho- 
rych, 10.10 Audycja regionalna, 
11.00 „Wszechnica Radiowa", 11.20 
(Ł) Chwila muzyki, 11.25 (Ł) Ko- 
munikaty, 11.30 (Ł) Lekkie piosen- 
ki, 11.45 (Œ) „Z frontu radiofoni- 
zacji” — wiad w omów. Dyr. Okr. 
PR. A. Smiejana. 11.57 Sygnał cza- 
su i Hejnał, 12,04 Poranek sym- 
foniczny, 13.00 Radiokronika, 13.10 
Najoiek. aud. przyszłego tygodnia, 
13.15 „Niedziela na wsi”, 14.00 Po- 
gadanka przyrodn, 14.10 Audycja 
stowno — muzyczna dla dzieci, 


14.30 Muzyka poważna, 15.00 „W 
100-lecie śmierci Juliusza Słowac- 
kiego”, 16.00 DZIENNIK POPOŁUD- 
NIOWY, 16.25 Koncert Polskiej Ka- 
peli Ludowej. 16.45 „Nowe książ- 
ki”, 17.00 (Œ) Koncert rozrywkowy, 
18.10 „Pan Tadeusz” 18.30 „Żywe 
wydanie dzieł Chopina". W przer- 
wie: „Liryka Słowackiego, 20.00 
DZIENNIK WIECZORNY, 20,45 (Ł) 
Wiadom: sportowe lok., 20.55 (Ł) 
Komunikaty, 20.58 (Ł) Omów, progr. 
lok. na futro, 21.00 „Czechosłowa- 
cja przemawia do Polski", 21.30 
«Na muzycznej fali", 22.00 Wia- 
domości sportowe, 22.10 Muzyka 
taneczna, 22.45 (Ł) Koncert życzeń 
(cz. 1). 23.00 Ostatnie wiadomości, 
23.10 Muzyka taneczna, 23.50 Pro- 


gram na jutro, 24.00 (Œ) Koncert 


życzeń (cz. 11), 0.15 (Ł) Zakończenie 
audycji 1 Hymn. 


ków pokolenia starszego. Po- 
jedynek Nowary z Taborkiem, 
który jak się dowiadujemy z 
miarodajnych źródeł znajduje 
się w bardzo dobrej formie, 
powinien stać się pokazem bo 
ksu, stojącego na wysokim po 
ziomie i dostarczyć nam wielu 
emocji. 

wymieniając te dwa spotka- 
nia nie mieliśmy na myśli, że 
tylko one będą godne obejrze- 
nia przez zagorzałych zwolen- 
ników sportu  pięścierskięgo. 
Pozostałych sześć walk może 
nam dostarczyć nie mniej cie- 
kawych zmagań pomiędzy re- 
prezentantami dwóch najwięk 
szych okręgów robotniczych w 
Polsce, pretendujących do su- 
premacji w naszym pięściar- 
stwie. 

Na zakończenie przypomina 
my, że dzisiejszy mecz odbę- 
dzie się w hali Wimy o godz. 
11-tej. Publiczność proszona 
jest o wcześniejsze zajmowa- 
nie miejsc aby uniknąć niepo 
trzebnych scysji i nie zakłó- 
cać porządku organizatorom. 


JKomunikat Kolegium Sędziów Nr 6 


następujące ryczałty za przejazdy 
łącznie z dietą: j 

Rudą Pab, — 300 zł, Aleksandrów 
600 zł, Konstantynów 600 zł; 

Pabianice 600 zł, Zgierz 600 zł, 
Ozorków 750 zł, Głowno 1400 zł. 
Koluszki 1400 zł, Łask 1400 zł, 
Rogów 1400 zł, Kutno 1700 zt, 
Piotrków 1700 zł, Skierniewice 
1700 mł, Zd. Wola 1700 zł, To- 
maszów 1800 zł, Sieradz 1800 zł, 

3) Zgodnie r poleceniem PKS na- 
leży odczytać przed rozpoczęciem 
zawodów poniższy komunikat; 

„W związku ze zdarzającymi się 
coraz częściej wypadkami brutal- 
nej gry 1 stale zwiększającą się 
ilością kontuzji i nieszczęśliwych 
wypadków Wydział Gier i Dyscy- 
pliny zawiadamia, że wszelkie prze 
jawy brutalnej gry będą jak naj- 
bardziej surowo i bezwzględnie 
karane x zastosowaniem najwyż- 
szego wymiaru kary! 

4) Poleca się referatom obsady 
w podokregach obsadzać miejsco- 
sw? sędziami liniowymi zawody 

'A. 


—a 
Uwaga piłkarze 
Związkowca — Zrywu 


Kierownictwo Sekcji  Piłkar- 
skiej ZS Związkowiec - Zryw 
wzywa wszystkich piłkarzy 1 
kierowników sekcji byłych klu- 
bów, obecnie wchodzących w 
skład ZS Związkowiec - Zryw, 
do stawienia się dzisiaj, dnia 
3.4. br. o godz. 10-iej na boisku 
Zrywu w Parku Ludowym. 

Obecność obowiązkowa 
rygorem organizacyjnym. 


pod 


|boisko ŁKS Włókniarz: 


Całość powtórzyć 


3. W dość 
tułowia w lewo, na 


tułowia. Powtórzyć 


ćwiczi 


4, W małym rozkroku o 1 m od ściany stańł 


Na 1 — opad do 


B razy, 
5. Okrakiem na 


siądźi Na 1 — skłoń się do lewej nogi I obu dłoń- 
mi za lewą nogę w „kostce” chwyć! 

Na 2 — wyprost do siadu, na 3 — sklon na pra- 
wą nogę, na 4 — wyprost. Całość powtórzyć 4 — 


8 razy, 


przybór zastępczy 


Starej się teraz 
mie spadł z głowy 


koju. 


. 8. Pół minuty spokojny marsz. 


u u = 

Dzisiejsze 
Piłka nożna: stadion LKS 
Włókniarza, o godz. 15.30 zawo 
dy o mistrzostwo pierwszej lig! 
ŁKS Włókniarz — Warta (Poz- 
nań) poprzedzone przedmeczem 
ŁKS Włókniarz HI! — TUR H. 
Zawody o mistrzostwo klasy A 
okręgu łódzkiego, godz. 11-ta 
LKS 
Włókniarz IB ZZK Łódź, 
boisko Zgierz: Włókniarz 
Spójnia, godz. l5.ta, boisko To 
maszów:  Tomaszowianka 
Concordia, boisko Koluszki: 

ZZK Koluszki — Boruta. 


Boks: hala Wimy, godz. 11-ta 


— 


zawody © mistrzostwo Polski 
Zryw — Batory, 
Lekkoatletyka: stadion ŁKS 


Włókniarza, godz. 9.30 ŁOZLA 
organizuje biegi na przełaj dla 
kobiet na dystansie około 1 km, 
dla juniorów około 2 km i dla 
seniorów około 3,5 km. Będzie 
to oficjalne otwarcie sezonu 
lekkoatletycznego w Łodzi. 
Piłka ręczna: sala YMCA od 
godz. 9.30 dalszy ciąg turnieju 
drużyn szkolnych o mistrzostwo 
w siatkówce żeńskiej I męskiej 
oraz w koszykówce męskiej. 
Zawody kolarskie: ŁKS Włók 
niarz urządza zawody szosowe 
dla seniorów i juniorów. Start 


ABC sportowca 
Program gimnastyki codziennej Nr. Y 
Z postawy wyjściowej: w małym rozkroku 
stań! Na 1 — wymach ramion w bok, na 2 — opuść, 
na 3 — wymach ramion bokiem wzwyż ł popatrz 
w górę na rozstęp dloni, który powinien być nieco 
wiekszy, niż szerokość barków, 
w dłonie nad głową, na 5 £ 6 — powoli opuść ra- 
miona hokiem w dół. 


2. W postawie zasadniczej o stopach zwartych 
stań! Na 1 — wspięcie, na 2 — przysiad o kolanach 
zwartych i powolny wznos ramion w przód, na 3 
— do wspięcia na palce i opust ramion w dół, na 
4 — postawa. Całość powtórzyć 6 — 8 razy. 
szerokim rozkroku stań! Lewa dłoń 
na biodro, prawą na głowie złóż! Na 1 — skłon 
silniejszy skłon tułowia w lewo, na 4 — wyprost 


Układ ramion zmień: prawa dłoń na biodro, le- 
wą na głowie złóż! Skłony tułowia w prawo — 


ramionach, na 2 — odepchnąć się ramionami od 
ściany I do postawy wróć! Całość powtórzyć 6 — 


6. Połóż na głowie krążek tekturowy lub inny 
porcelanowego kompletu). 
piersiach, znowu ustąść í wstać 


7. Pół minuty bieg w miejscu lub dokoła pe- 


na 4 — klaśnij 


8 — 10 razy, 


2 — wyprost tułowia, na 3 — 


4 razy. 


podporu o ścianę na ugiętych 


krześle, przodem dò oparcia, 


(byle nie cenny talerzyk od 


usiąść, a następnie położyć ma 
tak, aby przy tym 
krążek. 


z s z 
impreZy «a 

i meta o godz. 9 w Pabianicach 
przy Parku Wolności. Wyśc'g 
na rowerach turystycznych od 
będzie się na dystansie 30 km; 
dia posiadaczy licencji i karf 
wyścigowych na dystansie 
50 km. 
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Teceder Dreiser 83 


Tragedia Amerykańsk 


„Aby się opanować, spojrzał przed siebie. Spojrzał na 
rece panów Belknapa i Jephsona, leżące przed nim na sto- 
le. Każda z nich bawiła się ołówkiem, zaś właściciele ich 
patrzyli na Masona i na stojącego przed nim człowieka o 
dziwnie błędnym wzroku. Jakaż różnica między małymi, 
miękkimi i białymi rękami Belknapa, a długimi, opalony- 
mi, węzłowatymi, kościstymi dłońmi Jephsona. A jakaż róż 
nica między zachowaniem Belknapa, który delikatnie, sło- 
dziutko wymawiał miłym głosem: — Myślę, że przysięgłe: 
go można będzie przyjąć — a głosem Masona, z którego ust 
wypadało jak trzask rewolweru: — Wyłączony! — albo po- 
wolnym, lecz silnym szeptem Jephsona: — Usuńmy go le- 
piej Nic nam z niego nie przyjdzie! k 

Naraz Jephson zwrócił się do Clyda: 

— Siedź pan prosto! rozejrzyj się dokoła! Nie pochylaj 
się tak! Patrz ludziom w oczy, uśmiechaj się swobodnie, 
jeżeli, oczywiście masz ochotę się uśmiechać, Patrz im ko- 
niecznie w oczy, Clydzie, Oni ci nic złego nie zrobią. Ta tyl- 
ko farmerzy, którzy się zeszli na ciekawe dla nich widowi- 


Bo. 

_ Clyde widział tylko, że jest pod baczną obserwacją re- 
porterów i rysowników, i zaczerwienił się mocno. Domy- 
ślał się, co jest w tych słowach rzucanych szybko na papier, 
co jest w tych oczach, pełnych gorliwości, studiujących 
każdy jego rys, każdy gest. 

Wszystko dla dzienników — jego twarz pobladłą ł drżą- 
ce ręce — wszystko tam umieszczą.. jego matka w Denver 
i każdy w Lycurgus będzie czytać i oglądać. Dowiedzą się, 

spojrzał na Aldenów, jak oni wpatrywali się w niego 

on oczy: zwrócił w inną stronę... musi, musi koniecznie 


wziąć się w karby, usiąść spokojnie I patrzeć swobodnie, 
bo Jephson może zniechęcić się do niego. 

Zdusił w sobie przemożny lęk, podniósł oczy, spojrzał 
na prawo, na lewo i rozejrzał się po sali. Gd razu oczy je- 
go padły na postać, której tak się obawiał ujrzeć. Był to 
Tracy Trumbull, który przyszedł tutaj zainteresowany może 
sprawą z punktu widzenia prawnego. a może tylko przez 
ciekawość, bo chyba nie przez współczucie i sympatię dla 
Clyda. Patrzył teraz nie na niego na Szczęście, lecz na Ma- 
sona, który zadawał pytania jakiemuś grubemu jegomo- 
ściowi. Koło Trumbulla stał Eddie Sells, który zaopatrzyw- 
szy swe krótkowzroczne oczy w silne szkła zwrócił je w 
stronę Clyda, lecz chyba go nie widział, gdyż nie uczynił 
żadnego znaku, Ach, jakież to wszystko niemiłe! 

Q parę rzędów dalej — oboje państwo Gilpin, których, 
oczywiście, musiał Mason wynaleźć. Co oni mają do powie- 
dzenia? Czy o jego bywaniu u Roberty? Czy o tym, w jakiej 
tajemnicy to się odbywało? Nie bardzo to będzie dla niego 
korzystne, z pewnością... O! są i Newtonowie! A oni co opo- 
wiedzą? Pewnie o życiu Roberty, jakie prowadziła przed 
jego poznaniem... A to jest Gracja Marr, którą często wi- 
dywał, lecz spotkał się z nią tylko raz na Crum Lake. Ro- 
berta wcale jej nie lubiła. Cóż ona powie? Opowie natu- 
ralnie o tym, jak się spoikał z Robertą, bo cóżby mogła 
powiedzieć innego? A tam... kto to? Nie, to nie może byćl 
ale chyba tak... tak, na pewno... to Orin Short, którego pro” 
sił o radę, a który skierował go do doktora Glenna, Więc 
to tak! przyszedł, aby o tym powiedzieć... z pewnościąl Jak 
to ludzie pamiętają takie rzeczy, nigdyby nawet nie przy- 
puszczał... A tam dalej.. za tymi.. Ałdenami, jakiś wielki, 
wąsaty, jegomość, podobny do kwakra, awansującego ban- 
dyte... tak, to Heit. Widział go w Three Mile Bay, a potem 
tego dnia, kiedy go wbrew jego woli zawieziono znów do 
Big Bittern, Tak, to-koroner, a koło niego właściciel gos- 
pody, który kazał mu się zapisać w gospodzie. Tuż obok 
nich przedsiebiorca łódek. od którego wynajał łódź, Przy 


nich wysoki, chudy przewodnik, ten sam, który wiózł gó 
z Robertą ze stacji Gun Lodge; teraz w taki prostacki spo4 
sób przygląda mu się głęboko osadzonymi, małymi, zwis« 
rzęcymi oczami i gotów jest najwidoczniej opisać ze wszy 
stkimi szczegółami ich jazdę z Gun Lodge. Czy też pamię= 
ta jego zdenerwowanie i niepokój? Clyde pamięta to dasko= 
nale. Jeżeli tak jest, to jaki rezultat będzie miała jego o-< 
brona, mówiąc o zmianie uczuć? Może by pomówić o tym 
jeszcze z Jephsonem? 

Mason! Jakże on odstręczająco wygląda.. ale jaki jest 
energiczny! Ile musiał włożyć pracy, żeby wynależć wszy= 
stkich tych świadków 1 wydobyć od nich zeznania! Teraz 
siedzi i przyjmuje przysięgłych, a za każdym razem, gdy 
wywołuje: — Przyjęty! — Jephson odwraca się lekko, nie 
patrząc nawet, i mówi do Belknapa: 

. — Nic nam z niego nie przyjdzie, Alvinie. 
jak dziura w moście! ~ 

Belknap, zawsze wykwintny i słodki, odrzucał przysię 
głego i okazywał zadowolenie, gdy jego zdanie przeważałoy 

Wreszcie ku wielkiej uldze Clyda ów wiekowy urzęd< 
UCZ starczym głosem przerwę do drugiej po pos 
udniu. X 

Jephson uśmiechnął się do Clyda, 

— Cóż? dopiero pierwszy akt się skończył — odezwał 
się. — Nie był chyba taki przykry, co? Trzeba teraz wyjść 
i najeść się porządnie o zwykłej porze. Popołudnie będzie 
długie i nudne, przekonasz się pan. 

Kraut z Sisselem 1 policjantami znów otoczyli Clydaą 
I znów tłum krzyczał; 

— Idzie! idzie! Tutaj idzie! 

A jakaś otyła, rozlana kobieta, 
tłum wołając: 

— Chcę na ciebie popatrzeć, chłopczyku. Mam takżą 
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